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Ogtoszonła.
Od objętości w ier iza  

p^tytowege pircioianao- 
w ego 6 ci.

Kek Ib m y w rubryce  
„N adetian*- 20 ct. od 
Yuers**..

Jedno ogłoszenie  
drobne do 6 w ierszy  
20 ct.

D ołączen ia  do Knr- 
jera  (Prospek ia . i-yrku- 
larze etc.) przyjtucje się 
r.a cenę l z ł. od 100 egz. 
dla zfcmteiBCOwyeb a 
50 ct. od 100 e g / ,  dla 
m iejseow yeb prenum e­
ratorów.

Rękopisów  R edak­
cja n ie zw raca.

L isty reklam&eyjne 
nieopieczętow an* nie- 
podlegają opłacie.

Dziś: Srkstusa.

Kiedziela: Kwiryna. 
Poniedziałek: Balbiny.

}Vi°i'ek. Hugona. 
Środa: Franciszki* 
Czwartek: Ryszarda. 
Piątek: Izydora.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na
dropie, pardwy, -cietrzewie, głuszce i s io nk i , p ta ­

ctwo wodne i błotne w ogólności

Wschód słońca o 5 g. 46 min. 
Zachód słońca 0 6 2 . 2ó min. 
Długość dnia 13 godz. tlO min. 
Barometr spada.

Czas odnowić przedpłatę!
K u rje r  Lioowski wychodzić będzie nadal o

tym  samym czasie i w tym samym formacie.

P rzedp ła ta  kw arta lna  w miejscu . . 3.60
„ miesięczna w miejscu . . 1.20

z odnoszeniem do domu kwartalnie . 4.20
„ „ miesięcznie . J .40

N a prowincji k w a r t a l n i e .........  4.80
„ miesięcznie v . . . . 1.60

D la prenum eratorów K u rje ra  Lipowskiego 
zn iżoną została p renum erata  tygodnika Ś w ia t p o ­
wieściowi/ n a  1.50 kw arta ln ie  lub 50 ct. miesię­
cznie. W tygodniku tym rozpoczyna się z począ­
tkiem kwietnia druk dwóch nowych powieści, pt. 
M ałżeństw o na w ielkim  śioiecie i M ich a ł Yarueiiil.

Chleb dla obcych.
Starszym  inżynierem przy zarządzie salin 

wielickich, został mianowany p. Defldn, inżynier 
z G niew ina (Briix). O ile nam wiadomo, ubiegało 

■f się o tę posadę kilku krajowych techników, k tó­
rzy  pod względem znajomości rzeczy w niczem 
n ie  ustępowali p. Bendzie. Wszędzie znajomość 
języka  krajowego je s t  pierwszym w arunkiem  u- 
zyskania posady w jakimkolwiek urzędzie pu­
b licznym ; u nas  nieznajomość języka polskiego 
n ie  stanęła  na  przeszkodzie mianowaniu p. Bendy.

Podajemy ten fakt bez dalszych uwag.
Tak  pisze Czasopismo techniczne, organ to­

warzystwa politechników, w ostatn im  numerze, 
któryśm y dziś otrzymali. My jednak  poczuwamy

się do obowiązku, n ie  pomijać tego faktu bez 
uwag.

Przedewszystkiem tedy n a  podstawie au ten ­
tycznych wywodów opowiemy, jak  do tej nomi­
nacji przyszło.

Na posadę tę, dawniej zajmowaną przez k ra ­
jowca, był konkurs rozpisany i wskutek tego 
wpłynęły podania od kilku bardzo pięknie ukwa- 
lifikowanych inżynierów z kraju, ale przybyło 
także podanie wzmiankowanego p. Bendy, który 
je s t  Czechem z okolic niemieckich —  vulgo 
„D eutschbohm e11 B rii i ,  Dux, Komotau, E g e r  —  
to wszystko dziedzina młodego P lenera  i s tam tąd  
też wywodzą się m andaty  poselskie do,Rady pań­
stwa pp. Russów i Herbstów.

Podania  te weszły natura ln ie  do biura  górn i­
czego w lwowskiej dyrekcji skarbowej, gdzie re ­
ferentem  jes t  p. Ott. Krajowa dyrekcja skarbu 
je s t  jednym  z tych urzędów, gdzie urzędowanie 
polskie z wielką tylke trudnością mogło być w pro­
wadzone, % powodu personalnych zabytków germ a­
nizacji, i dotąd jeszcze n iektóre referaty znajdują 
się tam  w ręku obcokrajowców.

Res m iranda : na^posadę, k tó ra  wymaga ko­
niecznie dobrej z n a j o m k i  języka polskiego, biu­
ro górnicze, a za niem prezydjum dyrekcji sk a r­
bowej, w ternie  na pierwszem miejscu zapropo­
nowało człowieka, nie władającego językiem pol­
skim, usuwając na drugi plan  tu tejszych kandy­
datów. Propozycja poszła do aprobaty p. nam ie­
stnika.

Z przyjemnością słyszymy, że p. Zaleski z 
całą stanowczością oświadczył się przeciw k a n ­
dydaturze Bendy, i w tym duchu przedłożył rzecz 
do ministerstwa, na  którego czele jak  wiadomo 
stoi p. Dunajewski. I  s ta ła  się znowu rzecz za­
dziwiająca. Nominację otrzymał Czech niemiecki,

UBUB

Telegraf podwodny.
POWIASTKA 

A lk a n y  de Fontblangue.

(Ciąg dalszy.)

Pociąg stanął,  ludzie rozeszli się do pokojów 
restauracy jnych , a że dozorca, który dotychczas 
by ł bardzo grzecznym dla mnie, nie zbliżył się 
aby mnie zapytać, czy czego potrzebuję, wiec 
w ychyliłam się z okna, chcąc go zawołać. Grupa 
trzech  podróżnych s ta ła  w pobliżu i ledwie wy­
rzekłam  : —  Może który z panów byłby tak ł a ­
skaw —  gdy jeden  z nich odwrócił się szybko 
i w mgnieniu oka... Gerald siedział naprzeciw 
m nie i przeszedł mi cały apetyt.

—  Cóż to, Del —  rozpoczął, lecz w net zmie­
n i ł  ton.

—  Gdzieżeś ty b y ła?  D la c z e g o ?  — cóż się 
s ta ło ?  Czy coś złego się wydarzyło?

— Rzeczywiście trudno odpowiedzieć odrazu 
n a  tyle py tań  —  odpowiedziałam, czując sama, 
iż użyłam bardzo pospolitego dowcipu.

—  Wszystko to da siehijąć w jedno pytan ie—  
odpowiedział poważnie —  skąd się tu w zięłaś?

—  Za interesami, mój drugi —  rzekłam, 
naśladując doskonale jego ton i minę, i dodając 
d la  zaostrzenia sarkazm u, jeden  z własnych szy­
derczych  uśmiechów.

— Zastanowiwszy się, uznasz sama, iż w 
sposób wcale niestosowny odpowiadasz twemu 
mężowi —  odrzekł z większą jeszcze powagą.

—  Jes t  to sposób, którego mój mąż tak 
często używał w obec mnie, że przypuszczam, iż 
całkiem się do niego przyzwyczaił. Naśladowanie 
zaś je s t  najlepszym rodzajem pochlebstwa.

—  Wiesz doskonale, że pleciesz niedorze­
czności —  odpowiedział.

Ponieważ nie masz dla mnie tyle powa­
żania, aby mi odpowiedzieć n a  proste pytanie, 
pokażę ci więc, że m am go tyle przed sobą sa ­
mym, aby go nie powtórzyć.

W yglądał tak wesoło i tak pięknie i mówił 
tak szlachetnym  tonem !

Zaczęłam prawie żałować, lecz na  myśl, co 
go tak rozweselić mogło, zacisnęłam zęby, i zlo­
dowaciało mi serce.

—  Ł atw y  to sposób pozbycia się py tań  o 
własne swe sprawki — mruknęłam.

— Czy życzysz sobip, abym ci zdał z n 'ch  
sprawę? —  zapytał z dziwnym b lask iem  w oku 
i uśmiechem na ustach, który mnie gniewał.

•—- Rzeczywiście, życzyłabym sobie, ale nie j e ­
stem  tak naiwną, aby uwierzyć w prawdziwość 
twego opowiadania.

—  Sądzisz więc, że byłbym zdolny do k łam ­
stwa ?

— Czy byłbyś zdolnym ? O, mężczyzna nie 
wiele sobie robi z k łam stwa, gdy chodzi o obro­
nienie kobiety, chociażby równocześnie oszukiwał 
żonę.

wbrew opinji namiestn ika. Krajowcy odeszli z 
niczem.

Oto po krotce his torja , do której kronika 
zakulisowa dodaje jeszcze niektóre zajmujące 
szczegóły. Mówią, że p. Benda, nim się jeszcze 
podał do konkursu, zapewnił sobie wpływowe sfe­
ry we Wiedniu, a poparcie ich oddziałało we Lwo­
wie na zestawienie pierwotnego terna, radca  H an- 
kiewicz zaś prawa ręka p. Dunajewskiego, w obec 
ludzi, czyniących mu uwagi, iż się nie godzi, po­
sady w Galieji, rezerwowane z na tu ry  rzeczy, 
dla techników miejscowych, zwłaszcza przy ró­
wnej a może i lepszej kwalifikacji, rozdawać ob­
cym, miał się odezw ać: „Benda ma kwalifikację—  
a języka polskiego nie umie, to nie nie znaczy.*

Może to nie znaczy nic w pojęciu adlatusa 
prezydjalnego w ministerstwie, ale dużo znaczy 
u nas  w kraju, gdzie miljonowym kosztem pobu­
dowano gm achy dla kształcenia  techników, i skąd 
istotn.e wychodzi młodzież uzdolniona, lecz mimo 
wszelkiego ukwalifikowania nie może znaleść s to ­
sownych dla  siebie pomieszczeń, i m arnieje przy 
stolikach djurnistowskieh o suchym chlebie i wo­
dzie, dlatego, iż w zawodach swoich napotyka 
wszędzie prawie na obsadzone przez obcych z 
dawien dawna p o s te ru n k i , które jej zagradzają  
widoki.

Zniechęcenie i rozczarowanie łam ią jej siły. 
Kraj szczodrobliwie daje s typendja  fachowe. — 
Leoben co roku ma po kilkadziesiąt uczniów z 
Polski i Rusi —  p. E. Czerkawski w Radzie p ań ­
stwa wymownie nas ta je  na zaprowadzenie wy­
działu górniczego w krakowskiej wyższej szkole 
przemysłowo-technicznej, a reprezentanci rządu 
oświadczają przychylność swoją dla tej sprawy. 
Lecz, pocóż to w szystko? Teorja i teorje. A w 
praktyce gdzie tknąć, decyduje protegowanie cu­
dzoziemskiego żywiołu...

—  Magdaleno —  rzekł —  od czasu, gdy j e ­
stem żonaty nie popełniłem żadnego czynu...

—  P rzes tań  —  rzekłam, wyjmując z torby 
podróżnej ów telegram  —  i nim dalej będziesz 
mówić, wprzódy to przeczytaj.

—  Gdzieś to znalazła ? -■ zapytał szybko 
surowym tonem, jakby rozmawiał z podwładnym 
urzęduikiem.

— W twoim pokoju, koło kominka. Myślałeś 
pewnie żeś go spalił, ale ani jedno  słowo nie 
je s t  zatarte .

Nie powinieneś przynosić do domu takich  
rzeczy, Geraldzie —  ciągnęłam dalej zupełnie 
spokojnie i z zabijającym uśmiechem. Powinieneś 
je  trzymać w kantorze.

—  Rzeczywiście, powinienbym —  rzekł wpół 
do siebie samego.

—  Widziałam, żeś na tychm iast odjechał do 
Liwerpolu. Chciałam cię spotkać w powrocie. 
Lecz minęliśmy się.

Może to i lepiej. W yprawienie ^ 'ccny na pe­
ronie nie byłoby bardzo przyjemnem

—  Czy być może, żeś ty jecha ła  za mną, 
dla tego papieru ? — rzekł prawie bez eddechu, 
drąc paznogeiem telegram.

—  Tak jest,  tyle mi jeszcze na  tobie za le ­
żało, chciałam cię uratować! przed... tobą samym. 
Lecz, nie obawiaj się, już  tego więcej nie u -  
czynię.

—  Tyś mnie szpiegowała, 31 fclęąo! —  
rzekł głosem drżącym od s t łu m io n y
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Gdyby naw et pan Ben da był Czechem nie- 
niemieckim, musielibyśmy wystąpić z krytyką jego 
m ianowania w Galicji. Kochamy Czechów, ale 
w C z e c h a c h ,  gdzie mają świetnie rozwinięty 
przemysł, i mogą dla swoich znaleźć dostateczną 
pracę. Służymy naw et chętnie wszystkim narodom 
solą z Wieliczki, ktokolwiek je j  zapragnie, ale na 
e k s p o r t .  Od importu g łodnych musimy się bro­
nić, bo sami mamy nadm iar nędzy i głodu — « 
dzięki systemom, których cienie sięgają aż do 
naszych czasów.

Z żalem tedy dorobiliśmy t e n  komentarz do 
suchego doniesienia organu poiitechników gali­
cyjskich.

R u ś  i J e z u i c i .
Z powodu pogłoski o zamiarze W atykanu 

oddania  Jezuitom  także klasztoru bazyljańskiego w 
Ławrowie, pisze dziś krakowska Noiua R eform a :

„Są pewne uczucia, w dziejowych wypadkach 
powstałe, tradycją  z pokolenia na pokolenie p rze ­
chodzące—  a tak silne, że wykorzenić ich n iepo­
dobna, że przycichłe na chwilę, a potem czemś- ! 
kolwiek podrażnione, z tem większą wybuchają 
namiętnością. Mogą one być naw et niezupełnie 
uzasadnione, mogą mieć źródło w jak iem ś uprze­
dzeniu, mogą nie odpowiadać zmienionym s to sun ­
kom, a le—jeżeli one przeniknęły masy, szanować 
je  o tyle potrzeba, iż ich przynajmniej drażnić  i 
wyzywać nie można.

Takiein siluem, głęboko zakorzenionem, przed 
wiekami powstałem a przez wieki n ieugaszonem  
uczuciem je s t  na  całej Rusi od D niepru  do Sa­
n u — niechęć do Jezuitów, a mówiąc „niechęć", u- 
żywamy najłagodniejszego i tylko bardzo słabo 
rzecz malującego wyrazu. Takiem uczuciem, ró ­
wnie silnem, jost  gorące przywiązanie ludu ru ­
skiego do bazyljańskich monasterów, z tym czy­
sto ruskim ich charakterem , jak i przez ciąg wie­
ków się w nich zachował.

Jedno i drugie uczucie do najwyższego s to ­
pnia podrażnionym być musi przez fakt oddania 
klasztoru bazyljańskiego w ręce Jezuitów. W ie­
rzymy bardzo, że jeżeli może chodzi o zachwianą 
w klasztorze gorliwość w wierze, rozluźnioną dy­
scyplinę i moralność, złą gospodarkę i t. p. — 
wprowadzenie Jezuitów może po jakim ś czasie 
temu wszystkiemu zapobiedz. Ale po za klaszto­
rem  samym, w ludzie ruskim, w inteligencji ru ­
s k ie j—  nietylko tej, co wiecznie pała nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie lub rzymskie, ale i w 
tej czysto ruskiej inteligencji, k tóra stoi w rze­
czach narodowości na grancie  rodzimym a w 
rzeczach wiary na gruncie Unji —  fakt taki wy­
woła najgorsze wrażenie, obudzi żywą niechęć 
wywoła! agitację, z której nie omieszkają skorzy­
stać apostołowie i adepci idei schyzmatyckieh.

—  Co za nędzny zarzut!  —  zawołałam z 
oburzeniem —  osta tn i wybieg zdradzonego łotra!

—  Ł o t r a ! —  krzyknął grzmiącym głosem.
—  T a k ,  ło tra  —  powtórzyłąm za nim —  

Nie stoi to może, w twoim kodeksie moralnym, 
ale j a  zawsze sądzić będę, że człowiek pozbawia­
jący biedną dziewczynę, która  wiernie walczyła i 
cierpiała o niego, miłości, jak ą  jej n a  wieki p rzy­
siągł, je s t  podłym i bez serca  łotrem! To je s t  
moje zdanie....

Tymczasem pociąg znowu ruszył i na szczę­
ście zostaliśmy sami w wagonie. G-erald usiadł 
blady ja k  ściana i d rża ł na  całem ciele.

—  Nie mówmy więcej o tem —  odezwał się.
Jeżeli kiedykolwiek tem at ten  znów bę­

dzie podjęty, to chyba ty to uczynisz.
Nie wyrzekliśmy już więcej ani słowa, aż 

weszliśmy do domu.
Po obiedzie —  ach cóż to był za obiad! — 

rzekłam :
—  Proszę, nie potrzebujesz sobie przeszka­

dzać w swych zajęciach.
—  Dziękuję c i ,  nie m am dziś nic do czy­

nienia.
—  J a  również, więc jeżeli pozwolisz, pójdę 

do mego pokoju.
Opuszczając go, ukłoniłam się ceremonialnie, 

a on odpowiedział mi także głębokim ukłonem.
Nie było nieszczęśliwszej odemnie kobiety w 

całym Londynie! Czułam, że nie mogę być w 
błędzie, ii, jadnak  nie miałam odwagi, zapewnić 
się o tem.*Dotykała mnie boleśnie grzeczność, z

Ze stanowiska zatem kościołe, fakt taki byłby u- 
bolewania godnym.

Ale niemniej byłby on szkodliwym z naszego 
narodowego stanowiska. Choćbyśmy się najuro- 
czyściej wypierali się wszelkiego w tem udziału i 
wspólnictwa —  nie uwierzą temu agita torow ie ru ­
scy, i potężnie fak t  ten wyzyskają przeciw Po la­
kom, których uczynią śfftrdWcami złego. Tak się 
stało ze spraw ą dobromilską, tak by też było z 
oddaniem Jezuitom mouasteru w Ławrowie. P o ­
drażnione uczucia Rusinów zwróciłyby się znowu 
silnie przeciw nam, : znowu na  czas dłuższy zni­
weczyłyby kiełkujące nasiona zgody.

Z tych więc powodów —  w imię samej sp ra ­
wiedliwości, k tóra wprowadzeniem Jezuitów do 
m onasteru  ławrowskiego byłaby pogwałconą, w i- 
mię zakorzenionych od wieków uczuć ludu ru ­
skiego, w interesie Unji i w naszym narodowym 
interesie, oświadczamy się bardzo kategorycznie 
przeciw temu zamiarowi W atykanu “

Piszemy się w zupełności na przytoczony głos 
naszego kolegi krakowskiego, bo jes teśm y zdania, 
że robota jezuicka w dzielnicach rusk ich  wywo­
łuje tylko niepotrzebne ją trzen ie  namiętności. Od 

! czasów Skargi, do pięt jezuickich, wydeptujących 
ścieżki na  obszarach Litwy i Rusi, przywiązane 
były nieszczęścia do obu narodów, które przecież 
na to połączyły się unią, aby żyć po przyjaciel­
sku ze sobą. Lud nasz ruski głęboko przejęty za ­
sadami wiary katolickiej, schyzmę zawsze odtrą­
cał i odtrąca. Kilkakrotnie powtarzane próby apo­
stołów schyzmy nie miały nigdy powodzenia, i 
reguły tej nie naruszają  wyjątki takie, jak  np. 
że jed en  lub drugi szewc zbarazki, włóczący się 
po odpustach poczajowskich z próżniactwa i dla 
gorzałki, a podmówiony przez agita tora , dem on­
struje mniemanym powrotem ,,na wiarę ojców 
swoich". A i tych wyjątków dawniej nie bywało. 
Zawdzięczamy je  dopiero spotęgowanemu wichrzy- 
cielstwu, wywołanemu napływem patrów Lojoli.

Lwów i jego właściwości,
XIX.

Urządziwszy w ogrodzie m. sztuczną pustynię 
i okoliwszy go kurzliwond drogami, zniszczyliśmy, 
jak  wykazałem, jego dawniejsze hygieniczne zna­
czenie. To też z całego niegdyś tak zdrowego 
ogrodu, pozostało było jeszcze tylko jeano  us tro ­
nie, w którem można było dość czystem oddy­
chać powietrzem. Ustronie to lezy w owej okolicy, 
która  graniczy z ogrodem Skrzyńskich i posiada 
oprócz zdrowego powietrza jeszcze i tę zaletę, że 
stanowiąc najwyższą część ogrodu, otwiera oku 
daleki horyzont, zawierający, jak  n a  Lwów, dość 
malownicze panoram a. Zdawałoby się tedy, że 
będziemy przynajm niej ten ostatni zdrowy kącik 
chronić i strzedz od sprofanowania, i nie podlega 
wątpliwości, -że każde miasto zachodnio - europej-

jaką  się ze m ną obchodził; przychodził wcześnie 
z kantoru do domu i przepędzał wiele chwil z 
naszą maleńką. Wyobraźcie sobie, jak  go kocha­
łam, gdy przyznam się, że chw yta łam  jego po­
całunki z niewinnych jej usteczek, w nadziei, że 
i Gerald znów kiedyś będzie moim.

Pewnego poranku spostrzegłam  starą, brudną 
książkę, n a  stole w gościnnym pokoju. Tyle miała 
fałdów i wyglądała  tak szpetnie, że nie miałam 
naw et ochoty jej ruszyć.

Sądząc, że jedna  ze sług zostawiła ją  tu 
przez zapomnienie kazałam ją  zabrać. Nikt nie 
wiedział do kogo należała, wreszcie rzekł służący 
Robert:

—  Proszę-pan i,  zdaje mi się, że książka ta 
należy do pana  i je s t  rodzajem słownika do jego 
interesów, czy coś podobnego.

Gdy wyszedł z pokoju otworzyłam książkę i 
rzeczywiście był to słownik, ale jak  dziwny! Na 
s tronnicy, k tórą  otworzyłam, był zbiór rozmaitych 
nazw roślin, i tak:

Buraki, bób, cebula, fasola, kiel, marchew, 
p ietruszka itd. itd.

W drugiej kolumnie, w prost naprzeciw  tych 
nazw sta ło : Okręt uszkodzony; okręt uszkodzony, 
lecz towar nie. Okręt i towar uszkodzone. Towar 
uszkodzony, lecz nie okręt.

Dalej była znów lista mebli: Stół, krzesło, 
k anapka , itd. itd.

(Dokończenie nastąpi.)

skie byłoby i,ak postąpiło. Oprócz tego wiadomo, 
że owe m iasta  ozdabiają piękniejsze i wznioślej­
sze części swych ogrodów altanam i,  kioskami, 
posągami itd. Być może, że i my zamierzaliśmy u- 
czynić coś podobnego, sposób jednak , w jak iśm y 
to uskutecznili, je s t  dla naszych estetycznych po­
jęć tak charakterystyczny, a zarazem  tak orygi­
nalny, że w całym cywilizowanym świecie n ie  
znajdzie mu równego. Oto ustawił' w owej n a j ­
romantyczniejszej okolicy ogrodu, jeden  z owych 
domków, które na  stac jach  kolei żelaznej są 
zwykle osłaniane drzewkami, i noszą lakoniczne 
napisy  „dla p a ń “ „dla panów*.

W ogrodach zagranicznych ustawiają domki 
tego rodzaju ile możności na  uboczu, bo tego 
wymagają względy tak zdrowotne jak  i este tyczne. 
Aby jednak  domki te łatwo znaleźć można, znaj­
dują się w odpowiednich ku . temu miejscach ta ­
bliczki z napisem „ T u “. M yzaś wybraliśmy n a  rze­
czony domek najpiękniejszą część ogrodu, chociaż 
kilkaset kroków poniżej, ku drodze prowadzącej 
na  plac Sgo. Ju ra ,  znajduje się tuż pod m urem  
wklęsłość, jak  gdyby umyślnie s tworzona na do­
mek, o którym tu mowa.

Ustawiwszy w miejscu najpoetyczniejszem  
przedmiot najprozaiezniejszy, popełniliśmy czyn 
herostra tyczny, bo zadaliśmy san ita rnym  stosun­
kom ogrodu cios śmiertelny.

Nietylko w ogrodzie miejskim gospodarujemy 
oryginalnie, ale i z drzewami na placach pu­
blicznych obchodzimy się tak niewłaściwie, iż co 
roku ginie z nich niejedno. Już  zaraz nasze po­
stępowanie z drzewami świeżo zasadzonemi je s t  
jak  najnieodpowiedniejsze. Wiadomo, że każde 
świeżo zasadzone drzewo należy, jeśli się ma 
przyjąć i rozwijać, zabezpieczać od uszkodzeń. 
Dla tego też za gran icą  otaczają drzewa koszami 
z drutu, prętów żelaznych, desek itd.

My trzymamy się w tym względzie innegc 
zwyczaju. Zasadziwszy drzewko, nie troszczymy 
się już więcej o nie, lecz zostawiamy je  raz na 
zawsze własnemu losowi. Wychowa się, to dobrze 
a zginie, to także dobrze. Na wiosnę lub w j e ­
sieni zasadzamy inne na jego miejscu, a gdy i 
to zginie, sadzimy m achinalnie trzecie, czwarte 
itd. Tak postępujemy już od najdawniejszych cza­
sów, bo taki u nas zwyczaj. Tylko z drzewami 
w rynku zrobiliśmy jakoś wyjątek, opatrując je  
koszami. Atoli i przytem  postąpiliśmy Lak orygi­
nalnie, że oryginalność tę trudno pojąć zwykłym 
rozumem ludzkim.

Wiadomo, że kosze powinny odpowiadać 
kształtom  pni, powinny więc przedstawiać mniej 
więcej cylindry. To też takie kształty  posiadają 
ochronne kosze za granicą, a oprócz tego są one 
tam przytwierdzone do kra t  chroniących korzenie 
drzew. Kraty te zaś są tak przytwierdzone do 
otoczenia, że je  można otwierać lub podnosić.

My postąpiliśmy w te m  wszystkiem przeciwnie. 
Porobiliśmy kosze faskowate, nadaliśmy im więc 
kształty , jak ich  p n e  drzew nie posiadają. W sze­
lako mniejsza o to, ważniejszem jest ,  żeśmy te 
kosze przytwierdzili do pali, wbitych w ziemię 
około drzew. Ten  nasz przem ysł przechodzi już  
wszelkie pojęcia zwykłego rozumu ludzkiego.

Pale  wbijano bowiem na chybił-trafił, uszko­
dzono więc nimi mnóstwo korzeni i dano przez 
to powód, że nie jedno zasadzone drzewko za­
częło marnieć i zginęło w końcu całkiem. Powtó- 
re pale te są przyczyną, -że obkopywanie drzew, 
a wiec rzecz dla n ich tak ważna, je s t  jeśli nie 
całkiem uniemożliwionem, to przynajmniej znacz­
nie u trudnianem.

Im  starszem je s t  drzewo, tem większą po­
siada wartość, gdyż daje już i cień, i zdobi oko­
licę, i polepsza powietrze. To też za g ran icą  
dbają o dorosłe d"zewa jeszcze więcej, niż o 
młode.

My postępujemy i w tym punkcie przeciwnie. 
Nietylko bowiem nie troszczymy się o starsze  
drzewa tak samo, jak  i o młode, ale nadto po­
zwalamy narażać  je  na wszelkie uszkodzenia. 
Robotnicy np. zajęci czyszczeniem dróg lub ja k ą  
inną  robotą w pobliżu drzew, wieszają swe wierzch­
nie suknie i woreczki z prow iantem  na piewszą 
lepszą gałęź, która  się pod takim  ciężarem nie­
raz do ziemi ugina a ostatecznie łamie. Obok 
stoi dozorca miejski, i patrzy  n a  to równie 
obojętnie jak  i P . T. Publiczność, a przecież jej 
opiece są powierzone drzewa i publiczne spacery.
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K R O N I K A .
Personalia. C e s a rz o w a  E lż b i e t a  po skończonym  

p o b y c ie  w  W ie s b a d o n ie  u d a  się w podróż  po H o- 
l a n d j i .  — P r e z y d e n t  m ia s t a  K r a k o w a  d r .  W e ig e l  
p r z y b y ł  d z iś  d o  L w o w a ,  w e z w a n y  n a  pos iedzen ie  
k n r a t o r j i  d la  s p r a w  p rz e m y s łu  dolnowego w W y ­
d z ia le  k ra jo w y m .  —  P .  J a k s a  B ykow ski,  u t a l e n t o ­
w a n y  p o w ie śc io p isa rz ,  p rzy b ę d z ie  w ty c h  d n ia c h  do 
K r a k o w a .  — S ta r s z y  g e o m e t ra  e w iden cy jny  p. 
I g n a c y  P r e i s  m ia n o w a n y  z o s ta ł  in s p e k to re m ,  g eo­
m e t r a  z a ś  p. J ó z e f  G le i t z m a n  m ia n o w a n y  s ta r s z y m  
g e o m e t r ą .  — N o w o m ian o w an y  r a d c a  Sąd u  k ra jo w e ­
g o ,  p a n  D y le w s k i  p rz y b y ł  ju ż  do C ze rn io w ie c  i 
o b ją ł  w S ą d z ie  k a rn y m  d o ty c h c z a so w y  r e f e r a t  r a d ­
c y  p. Z o t ty .  P .  Z o t t a  p rz e n ió s ł  się n a to m ia s t  do 
s ą d u  cyw ilnego ,  g d z ie  o t r z y m a ł  r e f e r a t  po a d -  
ju n k c i e  p. B a r b e r ,  k tó r y  znow u ob ją ł  d o ty c h c z a ­
sow e b iu ro  r a d c y  p. T ro m p e te u ra ,  p rz e n ie s io n e g o  
j a k  w iadom o do L w o w a .

Mianowania. R a d a  s z k o ln a  k r a jo w a  z a m ia n o w a ­
ł a  n au czy c ie la ,  J a c k a  M u s i a ł a  w P r z e g i n i  d u ­
ch o w n e j ,  r z e c z y w is ty m  n a u czy c ie lem  sz k o ły  e t a t o ­
w e j  w P r z e g i n i  duchow nej;  n a u c z y c ie la  t y m c z a ­
so w eg o  sz k o ły  e ta to w e j  w  H o rp in ie ,  A le k s a n d r a  
K r y j o w s k e g o ,  rz e c z y w is ty m  nau czyc i lem  te jż e  
s z k o ły  e ta to w e j  i n au c z y c ie lk ę  ty m c z a so w ą  sz ko ły  
e ta t o w e j  w K a łu s z u ,  W a n d ę  K i s i e l e w s k ą ,  r z e ­
c z y w is t ą  n a u c z y s ie lk ą  sz k o ły  e ta to w e j  w B a b in ie .

Gonitwy myśliwskie, k tó r e  z e sz łeg o  rok u  n a  
w io sn ę ,  z a in t e r e s o w a ły  b y ły  s to licę  n iezw yk ły m  w i­
dok iem  jeźdźców', z a ż y w a ją c y c h  w y chow anego  p rz e z  
s ieb ie  d z ie ln eg o  ru m a k a  osobiście, a  n ie  p e r  pro- 
c n ra m  d żo k ie ja  an g ie lsk ie g o  —  p o w tó rz ą  się i  tego  
ro k u .  J a k  s ły szym y ,  są ju ż  do te g o  l ic zn e  z g ło ­
sz e n ia  m ło d z ie ży  ob y w a te lsk ie j ,  a  te rm in  ro z p o c z ę ­
c ia  n a z n a c z o n y  podobno n a  dz ień  16  k w ie tn i a  bez  
w z g lę d u ,  c z y  będ z ie  deszcz  ezy  pogoda. P r z y g o t o ­
w a n ia m i  z a jm u je  się j a k  z a w s z e  p. S e w e ry n  P a -  
f a ło w s k i ,  r o t m i s t r z  u ła n ó w  ob rony  k ra jo w e j .

C esarz  d a ro w a ł  ze sw ej p ry w a tn e j  s z k a t u ły  
g m in ie  O lszan icy ,  w pow iec ie  ja w o ro w sk im ,  n a  w s p a r ­
c ie  d o tk n ię ty c h  g ra d o b ic iem  je j  m ie szk ań có w  z a p o ­
m og i w  k w ocie  5 0 0  z ł .

Dla oficjalisty p ry w a tn e g o ,  z łożone go  chorobą, 
n a d e s ł a ł  N. N. 1 z ł .  5 0  ct.

Korporacja kowali i stelmaohów w e L w o w ie  u- 
k o u s ty tu o w a ła  się n a  p o d s ta w ie  now ej u s t a w y  p r z e ­
m ys łow e j ,  w y b ie ra ją c  p. M icha lsk ieg o  p rze ło żo n y m  
a  Y e t t e r a  z a s t ę p c ą  je g o .

D o  w y d z ia łu  w y b ran o  pp. L e s z c z y ń s k ie g o  I g n a ­
cego ,  L o ż a ń s k ie g o  K a r o la ,  M ajk ow sk ieg o  Jó z e f a .  
M a t ia s z e w s k ie g o  P io t r a ,  O hly  F e r d y n a n d a ,  P o le  
cho w sk ieg o  K a z im ie r z a ,  P o d o lsk ieg o  D y e n iz e g o  i 
R o b a ń s k ie g o  J a n a .

T ow arzy s tw o  politechniozne. Z g ro m a d z e n ie  t y ­
god n io w e  odbędz ie  się dz is ia j  o godz. 6 . w ieczorem  
w sa l i  ry su n k o w e j  m ie jsk ieg o  m u zeum  p rz e m y s ło ­
w eg o  w r a tu s z u .

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : W y k ła d  p. W a le r j a n a  
D z ie ś le w s k ie g o  „ T e c h n ic z n a  s t r o n a  k w e s t j i  w ło ­
ś c i a ń s k ie j "  (c iąg  d a lszy )  i  W niosk i .

Galicyjska Izba inżynierska w y s to so w a ła  prośbę  
do  p re z y d ju m  c. k . w yższeg o  sądu  we L w o w ie  i 
K r a k o w i e  o zw ró ce n ie  uw ag i  c. k, sąd ów  k r a j o ­
wych, obwmdowych i po w ia to w y ch ,  a żeb y  p rz y  w e ­
z w a n ia c h  te c h n ic z n y c h  z n aw có w  z e c h c ia ły  zw ró c ić  
s z c z e g ó ln ą  n w a g ę  n a  cyw ilnych  te c h n ik ó w  z u p o ­
w a ż n ie n ie m  rządo w em , i aby  c. k, u rzędo m  t a b u ­
la r n y m  polecono z a s to so w y w a ć  się śc iś le  do ro z p o ­
r z ą d z e n i a  m in i s te r s tw a  sp ra w ie d l iw o śc i  i s k a r b u  z 
d u ia  1. c z e rw c a  18 8 3  dz. u. p. n r .  8 6 . N a d to  w y ­
s to s o w a ła  I z b a  in ż y n ie r s k a  odezw ę do I z b  u o ta r -  
j a ln y c h  we L w o w ie  i K ra k o w ie ,  w k tó re j  u p ra s z a  
o zw ró cen ie  u w a g i  pp. n o ta r ju sz ó w  n a  w spo m n iane  
r o z p o r z ą d z e n ie  m iu is te r j a ln e ,  a  w szczeg ó ln ośc i  n a  
o s t a tn i  u s tę p  te g o ż  o rz e k a ją c y ,  iż  p la n  d z ia łu  g r u n ­
tó w  m usi być s tw ie rd z o n y  i p o d p isa n y  p rz e z  cy­
w i ln e g o  t e c h n ik a  z up o w a żn ie n ie m  rząd o w em . S p o ­
d z ie w a m y  się, ż e  s łu sz n e  ż ą d a n ia  I z b y  in ż y n ie r ­
sk ie j  z n a jd ą  n a le ż y te  u w z g lę d n ie n ie ,  bo chodz i tu  
p r z e c i e ż  ty lk o  o w y k o n a n ie  ro z p o rz ą d z e ń  w ła d z  
n a jw y ż sz y c h .

Lutnia, lw ow sk ie  T o w a r z y s tw o  śp ie w a c k ie  p r z y ­
g o to w u je  się do w y k o n a n ia  p sa lm ó w  w  w ie lk i  p ią ­
t e k .  M iędzy  inn em i k o m po zyc jam i b ęd ą  w yk on ane  
s ły n n e j  p ięk n o śc i  p sa lm y  B o r tu ia ń s k ie g o .  P r ó b y  do 
t e g o  d z ie ła  z a p o w ie d z ia ł  ■ z a r z ą d  L u t n i  n a  p o n ie ­
d z ia ł e k  d n ia  31 . m a r c a  w k a sy n ie  m ie jsk iem  o g o ­
d z in ie  pól de siódmej w ieczorem .

G romada Steoowa w Ś n ia ty ń s k im  p ow iec ie  z a ­
k u p i ł a  n a  w ła sn o ś ć  o b s z a r  dw orsk i ,  w y n oszącz  9 8 4  
m o rg ó w  g r u n t u  z a  ceuę  1 5 5 .0 0 0  g id . M org  w yp ad a

po 1 5 7  g id .  z iem i b a rd z o  żyzn e j ,  p o k uck ie j ,  w  o ko­
licy , g d z ie  cen a  jeg o  d z is ie j s z a  j e s t  2 5 0  — 4 0 0  gid. 
bo dochód b r u t to  z  m o rg a  o b licza  się n a  3 0  g id . 
N a  m a j ą tk u  tym  c iąży  1 0 0 .0 0 0  d łu gó w  ban ko w y ch . 
G o tó w k ą  p łao ą  w ło śc ia n ie  ro s z tę  w p ięc iu  r a t a c h .  
■Właścicielem d a w n ie js z y m  te g o  m a j ą tk u  by ł J ó z e f  
A j  w as ,  a  po nim o d z ie d z ie z y ł  go dr.  R a u c h  z H o- 
ro den k i .

W ydział kasyna n)if :̂ |deyo z a w ia d a m ia  cz ło n ­
ków , że  z ap o w ie d z ia n y  n a  d z is ia j  Koncert, od łożo­
n y  z o s t a ł  na  późn ie j .  N a to m ia s t  odbędzie  się we 
W t o r e k  d n ia  1 . k w ie tn i a  b. r .  p r z e d s ta w ie n ie  a m a ­
to r sk ie .  —  O d e g ra n e  będz ie  „ P o lo w a n ie  na  m ęża "  
kom. w  2 a k t a c h  i „ K a lo s z e " ,  kom. w 1 akc ie .

L i s t a  o tw a r t a .  —  P o c z ą t e k  o go d z in ie  7 i pó ł  
w ieczór .

Kradzieże. Z  w ozow ni w h o te lu  Ż o r ż a  s k r a ­
dziono c z a rn y  l i b e ry jn y  d łu g i  s u r d u t  z m e ta lo w e m i 
p ła s k ie m i  g u z ik am i,  d w a  in n e  k ró tk ie  c z a rn e  s u r ­
d u ty ,  p a l to  b ron zow e ,  k ró tk i  b a r a n k o w y  k o ż u sz e k  
s ie racz k o w em  su kn em  p o k ry ty ,  b u ty  z w ysok iem i 
cho lew am i,  l ice  rz e m ie n n e  z m o s iężnem i s p r z ą ż k a -  
mi i p o k row iec  pow ozow y z g róbogo  p łó tn a ,  ł ą c z ­
nej  w a r to ś c i  120  z ł r .  •— O z jaszo w i H e u n e  w Si-  
chow ie  sk rad z io n o  z w ozu  75 c z a rn y c h  k a p e lu s z y  
i 5 c z a p e k  b a ra n k o w y c h  c z a rn y c h .  —  P .  W . J .  w 
R z ę ś n y  p o l s k i e j : 7 k u r  i k o g u ta .  - J ó z e fo w i  T o tt ,  
cze lad n ik o w i szew sk iem u ,  z e g a r e k  s r e b rn y  n ie k r y ty  
r e m o n to a r ,  n a  k o p erc ie  w y g ra w i ro w a n y  s t r z e le c  pod 
d rzew em , z s r e b rn y m  ła ń c u s z k ie m  i k lu czyk iem  
w a r to ś c i  3 8  z ł r .  — S k rad z io n o  p a n ta lo n y  w ojsko­
we, c z a rn y  k a b a t  o t r z e c h  gw ia? d kach  s ie rż a n c -  
k ich ,  k a m iz e lk ę  w p a s k i  i p a rę  bu tów .

Aresztowania. P o l ic ja  u w ię z i ł a  S z a jeg o  R o ż a -  
n e ra ,  p o szu k iw an eg o  z a  zb rodn ię  u c z e s tn ic tw a  w 
k ra d z ie ż y .

Znaleziono k s ią ż k ę  s łu żb ow ą  A n n y  G a l ic z  z 
M ieln icy .

Zabłąkał się g d z ie ś  5 - l e tn i  M iec zy s ła w  K r ó l i ­
ko w sk i ,  s i e ro ta ,  p r z y j ę ty  p rz e z  p. B a r b a r ę  D o b la ń -  
ską , (1. 8 , u l ica  S ie u ia w s k a )  22  b. m. n a  p r z y ­
tu łe k .

Pogrzeb zamordowanego w W in n ic z k a c h  J a n a  
M a ć k ie w ic z a  odbył się dn ia  25 . Śp. J a n  M aćkie- 
w icz  z a  ży c ia  t a k  sobie z je d n a ł  lu d  sw ojem ła s o -  
dnem po stęp o w an ie m  i dobrocią ,  że  t ł u m y  ludu ,  n a ­
w e t  z są s ied n ich  okolic, z a p e łn i ły  d z ied z in iec  d w o r ­
ski. P o  odbytem  n a b o ż e ń s tw ie  w ce rk w i  D m y tro -  
w ieck ie j  p rz e z  b r a t a  n ie b o szczy k a ,  d z ie k a n a  z L a ­
szek  i a d m i n i s t r a t o r a  B i le n k ie w ic z a ,  z o s t a ły  zw ło ­
k i z łożo ne  do g ro b u .  Ż a l ,  boleść  i łk a n ie  z g ro m a ­
dzonych  nie m ia ły  koń ca ,  z w ła sz c z a ,  g d y  k a p ła n  
w y m o w aem i u s ty  u p rz y to m n i ł  obecnym z n a n e  c n o ­
ty  n iebo szczy ka .

Jubileusz. W  p rz y sz ły m  m ies iącu  p rz y p a d a  50- 
le tn i  ju b i le u s z  zaw od u  le k a r s k ie g o  dr .  W ik to r a  
S z o k a lsk ieg o ,  z a s łu żo n eg o  o fta lm o log a ,  l e k a r z a  i n ­
s t y tu t u  o fta lm o log iczneg o  w a rsz a w sk ie g o .  J u b i l a t  
u ro d z i ł  się w ro k u  1811 w S an d o m ie rz u ,  szk o ły  
k o ń czy ł  w W a r s z a w ie ,  n a s t ę p n ie  p rz e b y w a ł  n a  u- 
n iw e r s y te ta c h  w G iessen ,  H e id e lb e rg u ,  W i i rz b n rg u  
i P a r y ż u .  W  r. 1 840 ,  dr. Sz. w y k ład a ł  o fta lm o- 
log ję  w szko le  p r a k ty c z n e j  w P a r y ż n ;  o s iad łszy  
z a ś  od ro k u  18 5 3  w W a r s z a w ie ,  b y ł  p o w o łan y  na  
p ro fe so ra  do b. a k a d e m j i  m e d y k o -ch iru rg iczn e j ,  a 
późn ie j  do b. S zk o ły  G łów nej.  S ęd z iw ego  ju b i l a t a  
o ta c z a  d z iś  p ow szechny  sz a c u n ek .

W  Przemyślu u m a r ł  w czo ra j  O. K o n s t a n t y  P a -  
cholik ,  b y ły  P r o w in c j a ł  0 0 .  R e fo rm a tó w  w G alic j i ,  
sę d z ia  d la  s p r a w  m a łż e ń sk ic h  sądu  b isk up ieg o  dye- 
cez j i  P r z e m y s k ie j  obrz .  lać .  P o g rz e b  odbędz ie  się 
w sobotę.

Z  kopca Unji, N a  p o t r z e b y  k o p ca  złożono  do 
p u sz e k  zn a jd u ją c y c h  się po sk le p a c h  i h an d la c h  u 
pp. B o g d a n o w ic z a  2 zł.,  A . B a c z e w s k ie g o  1 zł. ,  
G u b ry n o w ic z a  w k s i ę g a r n i  1 z ł. ,  Iw a n ic k ie g o  40  
c t. ,  K ró l ik o w sk ieg o  4  zł.  89  c t . ,  M ańk o w sk ieg o  22  
zł. ,  M a rk ie w ic z a  1 z ł .  62  ct. . R e i s a  2 s z ł .  25 ct. , 
w k a w ia r n i  J .  ■ D o b ro w o lsk ieg o  7 z ł .  60  ct,  w K o le  
m ło dz ieży  han d low ej 3 z ł .  2 ct.  —  ra z e m  45  zł. 
78 ct.

Takich więcej! J e ż e l i  sk w a p l iw ie  no tu jem y i 
podnosim y z u z n a n ie m  k a ż d y  ob jaw  p ra c y  d la  do ­
b r a  ogółu  ze  s t ro n y  j e d n o s te k  in te l ig e n tn y c h ,  b o ­
g a ty c h  w ie d z ą  i d o św iad czen iem , —  to s łu szn ie  n a ­
leży  w spom nieć  o cz łow ieku ,  k tó r y  n ie  zna^ szkół ,  
g dz ieb y  go orl m łodości uczono  obow iązków  w z g lę ­
dem s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó r y  nie n a le ż y  do in te l ig en c ji ,  
a  u m y s ł  swój u s z l a c h e tn i ł  pod s ło m ia n ą  s t r z e c h ą  
w ie jsk ie j  zag ro d y .

C z ło w iek  to  m a lu c z k i  s ta no w isk iem  , —  pisze  
Gazeta P olska  —  p ra c u je  n a  roli i ch ło p sk ą  nosi 
s i e rm ięg ę .  N a z y w a  się J e r z y  S e m e n i u k

L u d  k o cm a ń sk ieg o  p o w ia tu  s m u tn ą  od d a w n a  
c ie szy  się w  k r a j u  op in ją  n ie s ły c h a n e g o  z d z ic z e n ia  
i  m o ra ln eg o  u p a d k u  w ie śn iak ó w . P r z y c z y n y  ta k i e g o  
s t a n u  n a le ż y  sz u k a ć  w  p ie rw s z e j  l in j i  w  b r a k u  od- 
po w iedne j  o św ia ty  —  a n a s tę p n ie  w p i j a ń s tw ie ,  
k tó r e  s z e r z y  się z z a s t r a s z a j ą c ą  p o tę g ą  i r u jn a je  
m o ra ln ie  1 r a a te r j a ln ie  ro d z in y  c a ły ch  w iosek .  .

T a k  d z ia ło  się w  g m in ie  S uch o w erc h o w ie ,  po ­
łożonej w pobliżu  K o c m a n ia  n a  B u ko w iu ie .

W  te j  to  wsi w yb ra n o  w 18 7 5  ro k u  w ó jtem  
gm innym  g o s p o d a rz a  J e r z e g o  S em e n iu k a ,  k tó ry  wil 
d ząc  n iedolę  swTych  b rac i ,  p o s ta w i ł  sobie z a  oe- 
d a ls z e m u  je j  s z e r z e n iu  się s t a n o w c z ą  położyć ta m ę .
0  pomoc i ra d ę  u d a ł  się do m ie jscow ego  p a ro c h a ,  
ks. B a z y le g o  Ż a łk o w sk ie g u .  p ow szech n ie  s z a n o ­
w a n e g o  p a s t e r z a .  O b a d w a j  oni ro zp oczę l i  p rzed e -  
w sz y s tk ie m  g o rą c ą  a g i t a c ję  p rz e c iw  o p ils tw u .  T rn -  
dnosci  n a p o ty k a l i  n iem a łe  t a k  p o ś ró d  s a m eg o  ludu, 
ja k o t e ż  ze  s t ro n y  s z y n k a rz y ,  k tó r z y  n a w e t  m ie l i  
w tym  k ie ru n k u  po p a rc ie  u  o sob is tośc i  w p ły w o ­
wych...

W e  w si c o raz  lep ie j  dz iać  się poczęło  —  gdy  
oto w lo k u  1 8 7 8  sk o ń czy ła  się 3 - l e tn i a  k a d e n c ja ,  
a  p ro p in a to r  i ż y d z i  s z y n k a r z e  chw ycil i  s ię  w sze l­
k ich  sposobów, byle n iedopuśc ić  S e m e n iu k a  do p o ­
n ow nego  w ó j to w s tw a .  U d a ło  im się. D z ie ln y  
w ło śc ian in  u p a d ł , a w n u e js s e  jego  w y b r a ­
no w ójtem  p ra w d z iw e g o  p rz e d s ta w ic i e la  r e a k c j i  —  
p i ja k a  na ło go w eg o . W ró c i ły  znow u daw ne  czasy .  
S em en iu k  pozb aw ion y  w pływ u z ż a le m  sp o g lą d a ł  
n a  ru in ę  sw ych  s z l a c h e tn y c h  u s i łow ań .

T a k  up łynę ło  n ie s p e łn a  5 l a t  —  aż  w jes ien i  
1883  ro k u  J e r z y  S em en iu k  n a p o w ró t  o b ją ł  s t e r  
g m iny .  O becnie  z podw ójną  g o r l iw o śc ią  ro zp o cz ą ł  
on a g i t a c ję  i  n ie z r a ż o n y  w ie lu  t ru d n o śc ia m i ,  z po­
mocą p ro bo szcza  d o p row adz ił  w re szc ie  do tego ,  że 
R a d a  g m in n a  p r z y j ę ła  w n iosek  u tw o rz e n ia  T o w a ­
r z y s tw a  w s t rz em ię ź l iw o śc i  i w y b ra ła  k om is ję  do 
u ło ż e n ia  s t a tu tó w ,  k tó r e  m ia ło  z a tw ie rd z ić  s t a ­
ro s tw o .

I  oto w dniu  11 lu te g o  po o śm io le tn ie j  n ie ­
s t ru d z o n e j  p r a c y  poczc iw y w ie śn ia k  d o cze k a ł  się 
w re szc ie  u rz e c z y w is tn i e n ia  sw e j  m yś li .  P o  so len- 
nem n a b o ż e ń s tw ie  w ce rk w i  o d p raw ion em  p rz y  
a sy s te n c j i  l ic zn eg o  d u c h o w ie ń s tw a ,  o d czy ta n o  r o t ę  
ślubu, k tó r ą  z łoży ło  200  g o sp od arzy .

Z a ło ż o n o  n a ty c h m ia s t  k a sę  za l ic z k o w ą  w ie jską ,  
k tó re j  k a p i t a ł  s k ł a d a ją  dz iś  dobrow olne  d a tk i  
cz łonków  i ro z m a i te  dochody g m in n e  n ieo b ję te  
b u d ż e te m .

K a r c z m a  s to i p ra w ie  p u s tk ą ,  bo gośćm i je j  są  
ty lko  p rz e je z d n i ,  z a  to  w siole c is z a  i p racow ito ść .

O to  j e s t  w y t rw a ło ś ć  je d n ego  w i e ś n i a k a !
T a k ic h  dwóch lu d z i  w s ie rm ięd ze  i su ta n n ie  

d a jm y  k a ż d e j  gm in ie ,  a  dobroby t i podn ies ien ie  m o­
ra ln eg o  poziom u u n a sz e g o  lu du  będz ie  ty lkc  kw e- 
s t j ą  czasu .

N iec h a j  oni s łu ż ą  d z iś  z a  p r z y k ła d ,  k tó r y  oby 
z n a l a z ł  j a k  n a jw ię c e j  n a ś lado w có w !

Goriioe 24  m a rc a .  W c z o r a j  odbyło się tu  nad- 
sw y c z a jn e  w a lne  z e b ra n ie  T o w a r z y s tw a  o św ia ty  ce­
lem z m ia n y  s t a t u t u  w tym  k ie ru n k u ,  aby  pod swo- 
j ę  o rg a n iz a c ją  p o d c iąg n ą ć  z o rg a n iz o w a n ie  K ó łe k  
ro ln icz y c h  w pow iecie .  S t a t u t  t a k  z ap ro je k to w a n y  
b y łby  n ie  p r z e s z e d ł ,  gdy ż  to  pow inni :;:y z o s taw ić  
lud z iom  fachow ym  a nie T o w a r z y s tw u  ośw ia ty ,  
k tó i e  z m a łym  w yją tk iem  s k ła d a  się z n a fc ia rz y ,  
u rzędn ików  i t .  p. K o rz y ś ć  z K ó łe k  ro ln iczych  u- 
w a ż a m y  z a  b a rd zo  w ie lką ,  a le  te ż  i n a sz e  T o w a ­
rz y s tw o  o św ia ty  m a  cel s z la c h e tn y ,  j a k  to  w id z i­
my z ra c h u n k ó w  z l a t  p o p rz e d n ic h , że  w yd aw an o  
do 3 0 0  z łr .  n a  u b io ry  dla b iednej u cząc e j  s ię  d z i a ­
tw y  obok z a k u p y w a n ia  k s ią ż e k  do b ib l io tek i,  k tó r a  
w z ro s ła  do p rz e s z ło  90 0  dzieł .  N a d  n a sze m  T o w a ­
rz y s tw e m  o św ia ty  c ięży  j a k i e ś  fa tu m . C a ły  rok  
18 8 3  było w z a s t o ju ,  w s k u te k  czego  n ieporządeK  
z a k r a d ł  się ta k  wielki ,  że  z a le d w ie  do 5 0 0  dz ie ł  
p o zos ta ło  w bib l io tece , a  w s ty c zn iu  r .  b. nowo 
w y b ra n y  'W ydział j u ż  się ro z s z e d ł  p r z e z  n ie sn a sk i
1 n iep o ro zu  mien ia .

W  Bukaezcwoach (s ta c ja  ko le i  lw ow sko -cze r-  
n iow ieck ie j  n ied a leko  R o h a ty n a )  p ęk ł  w czo ra j  w  g o ­
rz e ln i  kocioł p a row y ,  i z a b i ł  m a szy n is tę .

Z  izby sądowej. P r z e d  w iedeńsk im  t r y b u n a te m  
k a rn y m  s t a w a l i  dw aj a g e n c i : A n to n i  W ie s e r  i  A r -  
p ad  K e r b e r ,  o s k a rż e n i  o o szu s tw o  w g rz e .  W  po­
s ia d a n iu  W i e s e r a  zn a le z io n o  n ad to  pom iędzy  ia n e -  
mi d ro b ia z g a m i s t a r y  p ięc iogu ldenow y b an k n o t ,  
k tó r y  p o l ia ja  u z n a ł a  z a  b a n k n o t  z cza só w  K o s s u ­
th a .  W e d łu g  z a ś  ro z p o rz ą d z e n ia  m in is te r ja ln e g o  z 
ro ku  18 5 4  p o s iadan ie  ta k ie g o  b a n k n o tu  j e s t  p r z e ­
s tę p s tw e m  z d ra d y  s ta n u ,  z a  co n a z n a c z o n ą  j e s t  
k a r a  w ięz ie n ia  od 3 ch  m ies ięcy  . do je d n e g o  roku .
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Owóż i p rz e c iw  W iese ro w i  w ytoczono  z teg o  po 
w odu odnośne  o sk a rż en ie .

O b roń ca  z b i j a ł  o sk a rż e n ie  tera, że j a k k o lw ie k  
ro z p o rz ą d z e n ie  w sp om niane ,  nie zo s ta ło  fo rm a ln ie  
uchy lone ,  to  p rz e c ie ż  j e g o  te n d e n c ja  d z iś  ju ż  i s tn i e ć  
p r z e s ta ło ,  t e r a b a rd z ie j ,  że  K o s s u t h  z o s t a ł  z r e h a b i ­
l i to w a n y  i w ró c ić  m oże  k ażd e j  chw ili  do o jczyzny .

T ry b u n a ł  sp r a w ę  W i e s e r a  odroczy ł aż  do o- 
r z e c z e n ia  r z e c zo zn aw có w , do eo p ra w d z iw o śc i  b a n ­
k n o tu ,  K e r b e r a  z a ś  s k a z a ł  z a  oszus tw o  n a  4 m ie ­
s iące  c iężk iego  w ięz ien ia .

O pojedynku odby tym  w tych  d n ia c h  w R e w ln ,  
pom iędzy  dw om a s z w a g ra m i  b a ron em  Scliy ling iem  
i p a n e m  K n o ry n g iem , k tó r y  to  po jed y n ek  n a s t ą p i ł  
w  sk u te k  b ła h e j  j a k i e j  k w e s t j i  s p o i tsm e ń sk ie j ,  m ie j ­
sco w a  g a z e t a  Iłera lcr U eolachter  pod a je  n a s t ę p u ­
j ą c e  s z c z e g ó ły :  P o je d y n e k  o dby ł się w  ogrodz ie .
S t r z e la n o  t r z y k r o tn i e .  Z a  każd y m  ra z e m  s e k u n d a n ­
ci i  l e k a r z e  s t a r a l i  się sk ło n ić  p rz e c iw n ik ó w  do 
zgody  —  z a w s z e  n a d a re m n ie .  S zcz eg ó ln ie  b a ro n  
S c h y l in g  by ł  t a k  z a w z ię ty m ,  iż w sze lk ie  p o ro z u ­
m ien ie  s ta ło  się n iem ożebnem . O baj z a p a śn ic y  byli 
w yb orn ym i s t r z e lc a m i ,  d w a  r a z y  j e d n a k  spud łow ali .  
G dy  n a k o n iec  s t a n ę l i  t r z e c i  r a z  u m e ty ,  s t r z a ł  b a ­
r o n a  Sc liy li iiga  po łoży ł K n o r y n g a  n a  m ie jscu .  T en  
o s ta tn i ,  do sam ej k a t a s t r o f y  nie s t r a c i ł  w ybornego  
usposo b ien ia .  J e s z c z e  p rz e d  sw em  u d a n iem  się n a  
p la c  w a lk i  z a m ó w ił  w r e s t a u r a c j i  w yb orn e  ś n i a d a ­
nie, k tó re g o  n ie s te ty  zu ż y tk o w a ć  ju ż  nie mógł.

Zdobycz wojenna Francuzów z S o n ta y 'u  sk ł a d a  
s ię  j a k  donoszą  f r a n c u s k ie  d z ie n n ik i  z 6 2 6 2  z ło ­
ty c h  p ia s t ró w  i p ięc iu  s z ta b  z ł o t a ;  66  b loków s r e ­
b ra ,  1 38 ]  dużych, 3 6 4  m a ły ch  s z t a b  i 7 k a w a łk ó w ,  
8 0 0 0  w o reczkó w  z sap e k a m i (n aw leczone  n a  d r ą ż ­
k i  m o n e ty  an a m i ta ń s k ie ) ,  2 s k r z y ń  p ap ie ró w  w a r ­
tośc iow ych ,  3 5 .0 0 0  h e k to l i t ró w  n ie łu sk a n e g o  ryżu ,  
63  a r m a t  b ro nzo w y ch  różneg o  k a l ib ru ,  38  z w y c z a j ­
nych d z ia ł  dużego  k a l ib ru ,  88  s t r z e lb ,  371  s z t u k  
b ro n i  i olcolo 200 .000  nabojów.

Oczy owadów. D a r  w z ro k u  b a rd zo  n ierów no 
j e s t  podz ie lony  w św iec ie  zw ie rzęcy m . J e d n e  z w ie ­
r z ę t a ,  j a k  o rze ł ,  m a ją  w z ro k  b a rd zo  b ys t ry ,  inn e  
s ą  go z u p e łn ie  pozbaw ione ,  n a p r z y k la d  g l i s ta .  "W 
w ie lu  in n ych  w y p ad k ach ,  np. u  ln  e ta ,  zm y s ł  w z ro ­
k u  j e s t  n a d z w y c z a j  n ie d o s ta te c z n y .  O w ad y  są  d a ­
leko  szcz o d rz e j  o b d a rzo n e  w z ro k iem , niż p ta k i  lub 
z w ie r z ę t a  ssące .  M ały  ow ad  G irinus naiutor , bu ­
ja j ą c y  p o n ad  p o w ie rzch n ią  s to jącycl i  wód, m a  po­
dw ójny  p r z y r z ą d  w z ro k o w y :  j e d e n  p rz e z n a c z o n y  do 
p a t r z e n i a  w p o w ie tr z e  z n a jd u je  się n a  w ie rzch n e j  
częśc i  g łow y, d ru g i  u m o ż l iw ia jąc y  p a t r z e n ie  w w o ­
dę n a  dolnej .  C ie n k a  b ło na  o ddz ie la  oba  te  a p a r a ­
ty .  P a j ą k i  m a ją  po sześć  oczu, a  n ie k tó re  ich  g a ­
tu n k i  po ośm, s tonog i po d w ad z ie śc ia ,  oczy zaś  
w ie lu  owadów, j a k  pszczo ły ,  m oty le ,  s ą  t a k  u o rg a -  
n izo w an e ,  że  k a ż d e  z n ich  w ła śc iw ie  p r z e d s ta w ia  
w ie lk ą  liczbę  oczu n ie ruch om y ch ,  a le  p o w ie rzch n ią  
w ró żne  s t ro n y  zw róconych .  D r .  H oo k  n a l ic zy ł  
1 4 .0 0 0  t a k i c h  oczu u je d n eg o  ow adu,  a L o ceu w e n -  
l iek  z n a l a z ł  ich  1 2 .5 4 4  w oku  ow adu  in n ego  g a ­
tu n k u .  U czony  te n  w y ją !  oko je d n e j  w a ż k i  (libelli) 
t a k  o s t rożn ie ,  iż  m óg ł po ło żyw szy  j e  pod m ik ro ­
skopem  p a t r z e ć  p r z e z  nie i p r z e k o n a ł  się, ż e  mógł 
w id z ie ć  z od leg łośc i  7 50  s tóp  w ieżę  kośc io ła ,  m a ­
j ą c ą  229  s tó p  wysokości.  Mógł rów n ież  z t e j  o d le ­
g ło śc i  odróżnić ,  czy  d rz w i  domu są  o tw a r t e  czy 
z a m k n ię te .  P u g e t  ro b iąc  podobną próbę  p rz e k o n a ł  
się, ż e  oczy p ch ły  p o m n ie js z a ją  i p o m n a ż a ją  p r z e d ­
m io ty . G dy  p a t r z a ł  n a  je d n e g o  ż o łn i e r z a  w yd aw a ło  
m u się, iż  w idz i  c a ły  p u łk  k a r łó w ,  p łom ień  lam p y  
w y g lą d a ł  j a k  o św ie t len ie  z ło żon e  z ty s ią c a  la m p .  
N ie k tó r e  ow ad y  m a jące  w z ro k  n a d z w y c z a j  ro z w i­
n ię ty  są  z a  to n a d e r  s łabo  u po sażone  pod w z g lę ­
dem  sm ak u ,  s łu c h u  i d o ty k an ia .  Ś le p a  g l i s t a  p r z e ­
c iw nie  cofa się szybko, g d y  p rom ień  ś w ia t ł a  n a  n ią  
pa d n ie ,  a lbo g d y  s ln ch  lub pow onien ie  o s t r z e ż e  j ą  
o b l isk iem  n ieb e z p ie c z e ń s tw ie .  N ie to p e rz  m a  t a k  
d e l ik a tn y  s łuch ,  węch i do ty kan ie ,  iż  p ra w ie  w ca le  
nie p o t r z e b u je  pomocy oczu. L a t r e i l l e  z a p e w n ia ,  iż 
j e s t  g a tu n e k  m ró w ek  zu p e łn ie  ś lepych, k tó r e  ta k ie  
sam e  z u p e łn ie  p ro w a d z ą  życie ,  j a k  ich  obdarzon e  
w z ro k iem  s io s try .

Z jazd. "W "Warszawie p o w s ta ł a  m y ś l  u r z ą d z e ­
n ia  z ja z d u ,  sędz iw y ch  ju ż  d z is ia j ,  b. w yehow ańców  
b. K ró le w sk ie g o  U n iw e r s y te tu  "W arszaw skiego .  U n i­
w e r s y t e t  ten  i s t n i a ł  od ro k u  1 8 1 5 — 1 8 3 0 .  "W r a ­
z ie  do jśc ia  do s k u tk u  te j  myśli ,  do z ja z d u  pow oła- 
n ib y  byli w szycy  ż y jący  d o tą d  s tu d en c i  z ca łego  
te g o  o k re s u  i s tn ie n ia  pow y ższeg o  u n iw e r s y te tu .

Kowel na Wołyniu. K olon is tów -n iem ców  n a p ły ­
w a  w n a s z e  pkolice  c o raz  w ięcej .  Obfitość łą k ,  ob- 
s ze rn o ść  p a s tw is k ,  t a n i  o p a ł  i l iczne  z a ro b k i  n a ­
s t r ę c z a ją c e  s ię  p rz y  w yrob ie  d rz e w a  n a  sp ła w  z a ­

g ra n i c ę  p r z y w a b ia j ą  ty ch  n iep ro sz o n y ch  gości n i t -  
ty lk o  z ich  o jczy zn y ,  a le  i z K r ó le s tw a ,  z n a jd u ją  
t u  bow iem  i n t e r e s a  k o rz y s tn ie j s z e  an iże l i  t a m ,  g d z ie  
s ię po p rze d n io  osiedli li .

Defraudacja. "W K o c in an iu  z a su sp e n d o w an o  i 
w y toczono  ś led z tw o  p rz e c iw  m ie jscow em u poborcy 
p o d a tk o w e m u ,  p o d e jr z a n e m u  o d e f r a u d a c je  i  r o z m a i ­
t e  n a d u ż y c ia  finansow e na żtaaczne k w oty .

Podróż następ, tronu austr. Z  B u k a r e s z t u  donoszą  
o w ie lk ich  p r z y g o to w a n ia c h  do g od nego  p rz y ję c ia  
a u s t r j a c k ie g o  n a s tę p c y  t ro n u  w ra z  z jeg o  m a łżo n k ą .  
N a  o s ta tn ie m  p os ied zen iu  r a d y  m in i s te r j a ln e j  d y s k u ­
to w an o  o bsze rn ie  n a  tym  p rzed m io tem . W  p a ła c u  
k ró lew sk im  o d n a w ia ją  a p a r t a m e n t a ,  m ianuw ic ie  się w 
nowo od bn dow anem  sk rzy d le ,  g d z ie  z n a jd u je  t a k  
z w a n a  sa la  j a p o ń s k a .  K o lo n ja  a u s t r j a c k o  w ę g ie r ­
sk a ,  k tó r e j  p re z e s e m  j e s t  E d m u n d  H e r z ,  p r z y g o to ­
w u je  t a k ż e  ow ac je  n a  p rz y ję c ie  gośc ia .

O podobnych  p rz y g o to w a n ia c h  donoszą  ró w n ież  
z K o n s ta n ty n o p o la .  N a  z g ro m a d z e n iu  cz łon kó w  ko- 
lo n j i  a u s t r i a c k ie j  u chw alono  jed n o g ło śn ie  w y jech ać  
n a  p rzy ję c ie  dos to jne j  p a ry  n a  s t a tk a c h ,  k tó r y c h  
d o s ta r c z y  k o m p a n ja  L loyda .

Samobójstwo. Z  G ra c u  donoszą , że  m ie sz k a ją c y  
ta m  od g ru d u ia  r .  z. b a n k ie r  J a k ó b  M o rpu rgo  z a ­
s t r z e l i ł  się o n e g d a j  podczas  p rz e j a ż d ż k i .  P r z y c z y n ą  
sam o b ó js tw a  j e s t  cho rob a  n ie u le cza ln a .

Samobójstwo Nany. D z ie n n ik i  p a r y s k ie  donoszą  
o śm ie rc i  W ik t o r j i  D u k le r ,  d w u d z ie s to le tn ie j  g w i a ­
zdy  p ó łś w ia tk a  p a ry s k ie g o .  T a  ju ż  n ie  pow ieśc iow a, 
a le  p r a w d z iw a  N a n a  z a jm o w a ła  z p rz e p y c h e m  u- 
r z ą d z o n y  p a ła c  p iz y  u licy  de N ap le s .  J e j  ś l ic zu e  
e k w ip a ż e  i  ra s o w e  w ie rzcho w ce  o b u d za ly  z a z d ro ś ć  
u n a jm a ję tn ie j s z y c h  P a r y ż a n .  R a c lu in e c z k i  je j  p r a ­
w d z iw ie  k s ią ż ę c e  z a ł a t w i a ł  „przy jac ie l*- je j ,  z n a n y  
w P a r y ż u  s z e f  b a n k ie r s k ie g o  domu.

W  nocy d. 18 bm. p o w ró c iła  "Wiktorja z j a ­
k ieg o ś  balu , u d a ła  się do s y t i a l n i  i k u lą  r e w o lw e ­
ro w ą  r o z t r z a s k a ł a  sobie cz a sz k ę .  N a  s to l ik u  p ozo­
s t a w i ła  k a r t k ę  z te m i  s ł o w y ;  „ J e s t e m  młodą, p ię ­
k n ą ,  k o c h a n ą  —  u m ie ram , be c a łe  życ ie  fu n ta  k ł a ­
k ów  n ie  warte**. O to  fi lozofja p ó łśw ia tk o w a .

Książę de Morny, p rz e w ó d c a  z ło te j  m łod z ieży  
p a ry z k ie j  i p ro ro k  ta m te j s z e j  m ody, m a  m ieć j a ­
koby  p o jedynek .  G dyby b y ła  m ow a o k im  innym , 
n icby  w te m  d z iw neg o  nic  było, z k s ięc iem  r z e c z  
się m a  in a c z e j .  P r z e ż y t y  gom m eux  a ry s to k ra ty c z n y ,  
św ia to w ie c  b ezc zy n n em  i w y u zd an e m  życ iem  w y ­
c z e rp a n y ,  już  k i lk a  r a z y  by ł p rz e d m io te m  o s t ry c h  
w y s tą p ie ń ,  a  n a w e t  g w a ł to w n e j  c h ło s ty  d z ie n n ik a ­
rz y .  "Wymyślano mu od o s t a tn i c h  s łów , k s iąż ę  tc h ó ­
rz y ł  z a w s z e  i s e k u n d a n tó w  n ie  po s ła ł .  O b ecn ie  u -  
ta l e n to w a n y  d z ie n n ik a rz  . f r a n c u sk i ,  R e n e  M a iz e r ry ,  
r z u c i ł  m u w tw a r z  sy lw e tk ę  p. t.  „ L e D u c  M ig no n1*, 
w skunek  czego  k s ią ż ę  de  M orny  w y s tą p ić  m a  p o ­
dobno z w y zw an iem .

Zasadnicze orzeozenie. N a  b rz e g a c h  M assachu -  
se t s  n ied aw n o  ro zb i ł  się p a ro w iec  „ C i ty  of Colum - 
b u s “ , a  n a  nim poniosło  śm ie rć  b e z d z ie tn e  m a ł ż e ń ­
s tw o . Ż e  z a ś  oboje m ie li  ro d zeń s tw o ,  w y w ią z a ła  
się k w e s t j a ,  k to  m a  d z ie d z ic z y ć ? . . .  P o t r z e b a  było 
z a te m  o rz ec  k tó r e  z m a łż o n k ó w  p ie rw e j  u m ar ło ?  
Ż e  z a ś  św ia d k ó w  n ie  było, t r u d n o  było o p rze ć  się 
n a  dow odach. Owóż sąd  o r z e k ł ,  że  ż o n a ,  jak o  
s ł a b s z a  i s to t a ,  m u s ia ła  u m r z e ć  p ie rw e j  —  i n a  te j  
p o d s ta w ie  p r z y z n a ł  sp adek  k re w n y m  m ęża .

Koralowa moda. N a  je d n y m  z r a u tó w  w w a r s z a w ­
skim  , ,h ig l ife“ p o w sz ech n ą  uw ag ę  z w r a c a ł a  t o a l e ta  
lir.  P . ,  k tó r a  p ie rw s z a  z w a r s z a w ia n e k  z a in a u g u r o ­
w a ła  now ą modę ko ra lo w ą ,  p o m y ś lan ą  ty m  ra z e m  
n ie  w P a r y ż n  le c z  w L on d y n ie .  C a ła  s u k n ia  c z a r ­
n a  je d w a b n a  lir.  P .  b y ła  p r z y b r a n ą  w n iez l iczo n ą  
ilość k o ra l i ,  k tó r e  b a rw ą  sw ą  p rz y  c z a rn e j  su k n i  
cudow nie  odb ija ły .  K o r a le  b y ły  p ra w d z iw e  i j a k  o b ­
ja śn io n o  jed n eg o  z p ro fanów , t a k a  k o ra lo w a  su k n ia  
k o sz tu je  około 5 .0 0 0  rub ł i .  N ie  do n a ś la d o w a n ia !

Monolog baletnicy. N ie  w iem  d opraw dy , czy  j a  
ta ń c z ę  d la  te g o  aby  żyć, czy  żyję ,  ab y  tań cz y ć .

Przezorność. G a rso n ,  d la  czego  n ie m a  n a  s to ­
le  w y k łu w a c z e k ?  -  A  bo p ro szę  p a n a ,  g o sp o d a rz  
za u w a ż y ł ,  iż j e  goście  psu ją .

Różnica. M a te r ja l i s t a  w ie rz y  w to, co w idz i —  
s p i r y ty s ta  w id z i  to, w co w ie rzy .

Tealr, literata i sztusa.
(r) Opera. P o  sza lon em  pow od zen iu ,  j a k i e  m ia  

ł a  p a n n a  H e r m a n  w  o p e rz e  B i z e t a  „Carmen**, uza~ 
sad n io nem  było n ie z m ie rn e  z a c ie k a w ie n ie  publiczno"] 
ści, j a k  w y p a d n ie  w te j  sa m e j  o p e rze  d eb iu t  in n e 1 
śp iew ac zk i .  Ż y w o  j e s z c z e  m a m y  w p a m ięc i  e n t u z ­

j a s ty c z n e  w y k rz y k n ik i  „ H e r m a n  10 Carmen*1, lub  
w z y w a n ie  d y re k c j i  t e a t r u ,  ab y  b ro ń  B oże  n ie  w z n a ­
w ia ła  te j  o pery  z in n ą  ś p ie w a c z k ą .  P o  ta k i c h  p r e ­
ce d en sa ch ,  w is toc ie  ry zy k o w n era  Dyło w y s tą p i e n ie  
p a n n y  R oss in i .  N ieo cen ion y  b y ł  w id o k  f izyognom ij 
s t a ły c h  gości te a t r a l n y c h ,  ś le d z ą c y c h  z n ied o w ie ­
r z a n ie m  k a ż d y  rn c h ,  k a ż d y  g e s t  t e r a ź n i e j s z e j  p r i -  
m adonny . A  w a r to ż  było dopiero  po s łu ch ać  w  a n ­
t r a k c i e  śc ie ra ją c y c h  się zd ań  w p ro s t  sp r z e c z n y c h .  
K o n ie c  końców  p a n n a  R o ss in i  chw ilow e n ied o w ie ­
rz a n i e  i  n iech ęć ,  z w y c ię ż y ła  s i łą  g łosu  i u m ie ję -  
tn em  u ży c iem  jeg o .

J e d n e m  s łow em  s ty sz e l i śm y  C a rm e n  śp ie w a n ą  
b a rd z o  dobrze .  Mniej m u zy k a ln i ,  a le  n a to m ia s t  b a r ­
dzie j  w ra ż l iw i  n a  d z ia ła n ie  ró ż n y c h  pow abów  n i e ­
w ieśc ich ,  z w ła s z c z a  g d y  się ich s t r a t e g i c z n i e  u ż y ć  
umie, z m n ie js zy m  m oże  z a p a łe m  o k la s k iw a l i  g r ę  
p a n n y  R o ss in i ,  t a  j e d n a k  cz ęść  pub licznośc i ,  k t ó r a  
w o p e rze  s z u k a  p r z e d e w s z y s ik ie m  dobrego  w y k o ­
n a n ia  częśc i  m u zy c z n e j  w y sz ła  z t e a t r u  zad ow o lo ­
ną, a  to j u ż  d la  p a n n y  R oss in i ,  j a k o  śp ie w a c z k i ,  
j e s t  dow odem z w y c ię z tw a .

U s te r k i  w  g rz e ,  bo te  w  sam ej  r z e c z y ,  z w ł a ­
s z c z a  w a k c ie  p ie rw s z y m  b y ły  n ie k ie d y  r a ż ą c e  
ła tw o  u sp ra w ie d l iw ić  tem , że  p a n n a  R o ss in i  w  ro l i  
C a rm e r  po r a z  p ie rw s z y  dopiero  na  n a s z e j  s cen ie  
w y s tę p o w a ła .

"W ro l i  M icaell i  w y s tą p i ł a  po r a z  p ie rw s z y  p a ­
n i S k a ls k a ,  z a d o w a ln ia ją c  z u p e łn ie  g r ą  i  śp iew e m  
c a łą  pub liczn ość ,  k tó r a  p rz e c ią g te in i  o k la sk am i w y ­
r a z i ł a  k i l k a k ro tn ie  u z n a n ie  p o w szech n ie  łu b ia n e j ,  
a  t a k  r z a d k o  u ż y w a n e j  ś p ie w a c z c e .

N a  p o ch lebn ą  w z m ia n k ę  z a s łu ż y ł  p. G u b e rsk i ,  
k tó r y  po r a z  p ie r w s z y  ś p ie w a ł  p a r t j ę  oficera.

Z  p. I ż a k ie m  w ie c z n y  k ło po t .  N iedosyć , że  o -  
n eg d a j  g o rze j  niż z a w s z e  (a n ig dy  do b rze )  ś p ie w a ł  
T o re e a d o ra ,  z a k o ń c z y w sz y  n a j f a ta ln ie j ,  z u p e łn ie  f a ł ­
szy w ie  a k t  t r z e c i  r e f r e n e m  sw ej a r j i ,  k tó r ą  dz iś  w 
k a ż d y m  w a r s t a c i e  św is ta ją ,  w y b ie g ł  p ie rw s z y  k ł a ­
n iać  się pub licznośc i ,  k tó r a  o czy w iśc ie  b i ła  b raw a, 
za s łu żo n y m . S p o tk a ł  go t e ż  g ło śn y  p r o t e s t  c a łe g o  
au d i to r ju m ,  k tó r e  z a  w ie le  ju ż  m a  p. I ż a k a  n a  
scen ie  pod czas  g ry ,  i b y n a jm n ie j  n ie  p r a g n ie  o g lą ­
dać  p ok aźne j  je g o  p o s ta c i  w  a n t r a k c ie .

P o do bn y  p r o t e s t  n a le ż a łb y  się p e w n e j  łozy, w  
k tó re j  l i c zn ie  z e b r a n a  ro d z in a  g ło ś n ą  ro zm o w ą  
c h c ia ła  w idoczn ie  zw róc ić  n a  s ieb ie  u w ag ę ,  ż e  
choć to  kon iec  m ie s ią ca ,  a  p rz e c ie ż  m a  d z ie s ią tk ę  
n a  t e a t r .  Moi p a ń s tw o !  j e s t  tak ic l i  w ięcej w e L w o ­
w ie , a  p rz e c ie ż  n ie  ro b ią  ty le  h a r m id e r u .

—  D z is i a j  „Carmen**.
— W e  w to rek ,  środę , c z w a r t e k  i p i ą t e k  b ę d ą  

p r z e d s ta w ie n i a  b a le tu  p. Ł n k o w ic z a .
—  W  sobotę p ie r w s z y  w y s tę p  M adam e  Cliau  ■ 

m ont .
Pierwsze przedstawienie baletu p a n a  A . Ł u k o -  

w icza  w C z e rn io w c a c h ,  śc ią g n ę ło  do sa l i  T o w a r z y ­
s tw a  m u zy cz n eg o  t łu m y  pu b licznośc i .  W id zo w ie  o- 
k la s k iw a l i  z  z a p a łe m  k a ż d y  tan iec ,  s zcz eg ó ln ie j  j e ­
d n a k  podobało  się „ W e s e le  w Ojcowie**, w k tó r e m  
p rz e ś l ic z n y  k ra k o w ia k  i m a z u r  w y w o ły w a ły  i s tn ą  
b u rz ę  o k lasków . P y s z n ie  w yk onano  B a l l a b i l e  w  b a ­
lecie „C o k to  lubi**. W  t a ń c a c h  solowych w y sz c z e -  
g ó lu i ly  się p a n ie :  I e n c z e w s k a  w p a s  dc deux
(W ese le  w Ojcowie); G u z ik ie w ic z  w grand  p a s  de 
deux  (Co k to  lubi). Z a s łu ż o n e  o k la sk i  z b ie r a ły  t a k ­
że  p a n ie :  L iz iń s k a  i Ż a b c z y ń s k a .  Z  p an ó w  n a le ż y  
w ym ienić  Ż a b c z y ń sk ie g o ,  L e n c z e w s k ie g o  i  W i t e k a ,  
k tó r y  to  o s t a tn i  z a  t a n ie c  solowy (M atlo t )  r z ę s i s t e  
o t r z y m a ł  b raw o  P r z e d s t a w ie n i e  z a k o ń c z y ł  c z a r ­
d asz  (B ie s iad a  cyganów ), o d tań c z o n y  p rz e z  p ię ć  
p a r  p r z y  o św ie t len iu  b en g a lsk ie m .

W  ogóle b a l e t  p. Ł u k o w ic z a  p r z e d s ta w i ł  s ię  
w  ca le m  z n a c z e n iu  s ło w a  do skona le  i  u s p r a w ie d l i ­
w i ł  zu pe łn ie  d o b rą  s ław ę ,  j a k a  go p o p rz ed z i ła .

O n eg d a j  w ieczo re m  p rz y je c h a ł  p. L u k o w icz  do 
L w o w a  w celu  z a w a r c ia  u k ła d u  z d y re k c ją  n a s z e ­
go t e a t r u .  P r z e d s t a w ie n i a  b a le tu  odbędą się u n a s  
w p ie rw s z y c h  d n iach  k w ie tn ia .

Franciszek Żeniszek, z n a n y  m a la rz  czesk i ,  w y ­
k o ń c z y ł  now y o b ra z  w ie lk ich  ro z m ia ró w , p r z e d s t a ­
w ia ją c y  U d a l ry k a ,  s y n a  B o le s ł a w a  I I .  i  B o żenn ę ,  
n a  zam ó w ien ie  J ó z e f a  D o u b e k a ,  w ła śc ic ie la  m ł y n a  
p a ro w e g o  w B r i in n l i tz .  O b ra z  te n  m a  być w tych 
d n ia c h  w y s ta w io n y  u L e h m a n a .  I n n y  m a la r z  c z e s k i  
J a n  S c h w a ig e r ,  b aw iący  w "Wiedniu w yk on a ł  6 
k a r to n ó w ,  i l u s t r u ją c y c h  b a je c z n ą  h i s t o r j ę : „ Z k ą d
się w z ię l i  S a s i  węgierscy.**

Mierzwiński z a b a w i  w "Wiedniu j a k  dono s i
W icn. A U  a. Z  tg. do 15. k w ie tn ia ,  a  w  tym  c z a s i e  
oprócz  ob ow iązkow ych  w y s tęp ó w  w operze ,  b ę d z ie  
n a d to  ś p ie w a ł  n a  p a ru  k o n c e r ta c h ,  u rz ą d z o n y c h  n a  
ce l  dobroczynny . M ie rz w iń sk i  o t r z y m u je  z a  j e d e n
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■występ w o p e rze  4.0OO f r a n k ó w  —  sum ę, j a k i e j  od 
•czasu F a u r e  a, ż a d e n  śp i e w a k  w W ie d n iu  n ie  do ­
s t a w a ł .

Zasady elektrotechniki. P o d  tym  ty tu łe m  w y jdz ie  
s t a r a n i e m  T o w a iz y s tw a  p o l i te c h n ic z n e g o  we L w o ­
w ie  p o d rę c z n ik  p r a k ty c z n y  d la  techn ik ów , w ce lu  
p rz y s tę p n e g o  o b zn a jo m ieu ia  z z a s a d a m i  t e j  n a jn o w ­
sz e j  n a u k i  i  w s k a z a n ia  d ro g i  do j e j  p r a k t y c z n e g o  
z a s to s o w a n ia .  O p ra c o w a n ie  te g o  p o d rę c z n ik a  p o w ie ­
rz y ło  T o w a rz y s tw o  p o li te ch n iczn e  p. R o m an o w i br.  
•G ostkow skiem u, in ży n ie ro w i  i do cen tow i lw ow skie j  
s z k o ły  p o l i tech n iczn e j .

P o n ie w a ż  p o d rę c z n ik  z a w ie r a ć  będ z ie  b a rd zo  
z n a c z n ą  ilość ry c in ,  a  z a te m  n a k ła d  je g o  będz ie  
d rog i ,  p rz e to  w y d a w n ic tw o  jeg o  uczy n iło  T o w a r z y ­
s tw o  z a w is łe m  od z e b ra n i a  3 0 0  p rze d p la c ic ie l i .  
P r z e d p ł a t ę  n a  to  dz ie ło  n a leż y  n a d s y ła ć  pod a d r e ­
s e m  : B iu ro  T o w a r z y s tw a  p o l i te ch n iczn eg o  we L w o ­
wie , ul. 'W ałow a 1. 14 .

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń, 2S. marca. Pro jek t rządowy w spra­

wie gal. fun d u szu  indcm nizacyjnego  został dziś w 
komisji budżetowej uchwalony większością 20 g ło ­
sów  przeciwko 12, do których należeli rep rezen­
tanci zjednoczonej lewicy w spółce z L ienba- 
cherem.

Wiedeń 28 marca. Komisja gorzelniana zbie 
rze się ju tro  jeszcze na jedno posiedzenie, a w 
poniedziałek ma projekt jej przyjść pod obrady 
Izby .

Wiedeń 28 marca. Z powodu nagłego za­
słabnięcia  M i e r z w i ń s k i e g o ,  zostało odwołane 
zapowiedziane na dziś w operze nadwornej p rzed­
stawienie „T ru b ad u ra11.

Wiadomości polityczno.
Wiedeń, d. 27. marca. Komioja budżetowa 

Izby  panów przyjęła prowizorjuin budżetowe na 
kwiecień.

Komisja prawnicza Izby posłów przyjęła u- 
stawę o pozwoleniu używania obligacyj g a ­
licyjskiej pożyczki krajowej (3,800.000 zł.) do lo ­
kow ania kapitałów sierocińskicli.

Komisja kolejowa uchwaliła  petycję wzglę­
d e m  nowej kolei wicynalnej Polczany —  Rohicz w 
południowo-wschodniej Styrji, odstąpić rządowi do 
wszelkiego możliwego uwzględnienia.

Komisja przemysłowa ukończyła w stępne ob ­
rady nad  VI. działem ordynacji przemysłowej, i 
ł ina 'ne  zredagowanie powziętych uchw ał poruczy- 
ła  podkomitetowi.

Komisja dla nietykalności posłów uchwaliła  
wydanie sądom posłów: Tarnowskiego i Blocha.

W czoraj toczyła się w Kole polskiem znowu 
na rad a  w sprawie gorzelnianej, której przebieg 
uchwalono zachować w tajemnicy.

Na posiedzeniu Izby posłów przy pozycji: 
„Zarząd sądowy w k ra jach  koronnych1*, poruszył dr. 
Keil sm utne położenie i stanowisko dyurnistów, 
n a  co odpowiedział Prażak , iż adm inis trac ja  są­
dowa na  tę sprawę zwróciła już uwagę. W  isto­
cie, powiada minister, wydatki na  personal urzę­
dniczy w sumie 7.817.730 zł. nie stoją w żadnej 
proporcji do wydatków na  urzędników kance la ­
ryjnych , m anipulacyjnych i służbę w sumie
5.002.903 z ł. ,  k tóra  zamyka w sobie kwotę
1.286.300 zł. wydatków na  dyurnistów.

Rząd myśli o polepszeniu losu tych ostatnich, 
nie spraw a ta nie może być załatwioną n iezale­
żnie od spraw innych.

Przy pozycji: „Budżet pensy jny1* przem awiał 
znowu dr. S tourzh za podwyższeniem pensji u- 
rzędników i wdów i żądał utworzenia funduszu 
pensyjnego. Sprawozdawca p. B artm ański sądzi, 
że w r. 1883 w którym postanowiono podwyżkę 
pensji urzędników, należało pomyśleć o takim  fun ­

duszu. Rząd stawiał naw et wtedy wniosek w tym 
sensie, ale Izba  go nieprzyjoła.

P rzy pozycji : „Subwencje i dotacje11 propo­
nuje referen t p. H ausner, aby z powodu pomyśl­
nych wyników7, jakie  osiągnęła kolej czerniowiecka 
zniżyć subwencje jej o 400.000 i dać jej tylko 
1.073.000 subwencji, na, co imieniem rządu zga­
dza się radca rządowy Jęi(jteles. izb a  uchwala 
kwoty proponowane przez komisję budżetową. 
P rzy  ty tu le :  4 °/„ zaliczki proponuje ks. C zarto­
ryski odpisanie 400.000 zł. dla kolei lwowsko- 
czerniowieckiej. Sprawozdawca H au sn er  zgadza 
się z wnioskiem, Izba  uchwala jednak  resztę 
rozdziałów budżetu i przyjmuje w drugiem czy­
taniu ustawę finansową.

Tageshotc donosi, że od stycznia ciągną się 
rokowania z nam iestn ik iem  tyrolskim W iam anem
0 utworzenie nowego gabinetu  i objęcie prezy­
dentury. Z gabinetu  mieli by ustąpić Taaffe, D u­
najewski i P rażak. Układy byłyby dawmo skoń­
czone, gdyby W idm an chciał pozostać razem  z 
Taaffem, ale stawia on za warnnek, aby trzej 
wymienieni ministrowie ustąpili.

Senzacyjna wiadomość N . fr . Press y  o wy­
powiedzeniu przez Rosję trak ta tu  1856 o wolną 
żeglugę przez Dardanele , uw ażana je s t  tu za 
kaczkę dziennikarską.

W edług  E xtrab la th i wydalono ztąd w tych 
dniach czeladnika krawieckiego Franc. Hocha z 
Nepomuk, czeladnika stolarskiego Karola Gladeka 
z W ittingau, ślusarza Franc . T rejbala  z Klattau. 
Innym  trzem  czeladnikom krawieckim Neubaue- 
rowi, Panochowi i Schmelzerowi, tudzież pomo­
cnikowi in tro ligatorskiem u Metkyemu pozwolono 
powrócić do m iasta  z zagrożeniem odwołania po­
zwolenia przy lada podejrzeniu. Zresztą  wydalono 
jeszcze za propagandę socjalistyczną 17 osób z 
Węgier, 6 z Niemiec, 5 z Rosji i 2 z Szwaj­
carii.

Zwołane na  26 bm.zebranie stow. czytelń' nie- 
mieeko-austrjaekiej na uniwersytecie wiedeńskim, 
na którem miano uchwalić podziękowanie i owra- 
cję dla E dw arda  Suessa i L ustkand la  za mowy 
ich przeciw Greuterowi, z powodu spóźnionego 
doniesienia zostało zakazane.

Budapeszt 28 marca. Minister spraw  wew. 
wystośował okólnik do władz, w którym wzywa 
je  z powodu ekcesów Czegledzkich, aby niedo- 
puszczały do zakłócenia spokoju pomiędzy n a ro ­
dowościami lub wyznaniami. Urzędowym orga­
nom, k tóreby się dopuszczały podburzania, ma 
być wytoczone śledztwo karne.

Londyn 28 marca. Je n e ra ł  G raham  pomimo 
upałów nieznośnych postępuje naprzód drogą ku 
Berberowi. Osman miał z powodu opuszczenia 
go przez plemiona okoliczne, cofnąć się w góry. 
Od Gordona niema żadnych w iadom ośc i; je s t  on 
zamknięty zupełnie w Chartumie, ale odsiecz jes t  
w drodze.

Komunikacja telegreficzna między Szendy a 
Berberem  napowrót przywrócona. Terytorjum z 
tamtej s trony Szendy dotychczas znajduje się w 
ręku powstańców.

Rano wyruszyli Anglicy przez Tam anieb 
przeciw nieprzyjacielowi. Saoro ich spostrzeżono, 
powstańcy umknęli w góry. gdy Anglicy strzelać 
poczęli. Ci ostatni żadnych s tra t  nie ponieśli. I le- 
wett uważa kampanię za ukończoną.

Paryż 28 marca. Paw eł Bert, b. m inister 
Gambettowski m ia ł w niedzielę na  zebraniu, w 
którem zjawiło się wielu deputowanych radykal­
nych wykład o armji narodowej. Na początki: 
sławił pokój i b raterstwo ludów, wyrażając życze­
nie najrychlejszego urzeczywistnienia tego ideału, 
nazw ał każdą wojnę zaczepną niesprawiedliwością 
a aneksje zbrodnią, a w końcu przemawiał za 
powszechną służbą wojskową, przeciw ochotnikom
1 uwolnieniu ocl służby. Jeżeli F ranc ja ,  skończył 
b. minister, będzie posiadać wielką armję n a ro ­
dową, wtedy i Europa pojmie, że nadszedł czas 
domagania się zwrotu ziem zabranych w sposób 
pokojowy.

Telegram  pełnomocnika francuskiego przy 
dworze w Hue donosi, że> (jeden z książąt tam te j­
szych z ło d z in y  królewskiej, który zachęcał do 
mordowania chrześcjan, został stracony.

Po serdecznem znowu .w Berlinie zbrataniu  
Niemiec z Rosją L c M ord , znany od daw na or­
gan  rosyjski, uniesiony tak pięknym widokiem,

już  n.e odwołalnie prorokuje pokój narodom, tym  
rajem  na ziemi cieszy się niewymownie, a' skoro 
ma być raj i zgoda i miłość powszechna, to n a  
co jeszcze miljony wojska jeżyć się mają n a  ca­
łym  obszarze europejskim bagnetem  i stosami 
kul działowych. W dalszym więc ciągu swojej 
radości prawi L e  N urd  o „rozbrojeniu11, jeże li  
nie doszczętnem od razu, to powolnem i s topnio- 
wem.

Francuskie na  to dzienniki pomrukują niewy­
raźnie, w jakiejś wątpliwości, wstrzymując się od 
wyjawiania zdań bez bawełny. W yjątek s tanowi 
N ourelle Pevue, k tóra bez ogródki wypowiada, że  
dziennik rosyjski piszący po francusku chyba ty l­
ko fantazjam i o rozbrojeniu i braterstw ie chce 
znęcić F ranc ję  w swą zdradną zasadzkę. Pode j­
rzliwość ta  dziennika N ourelle JRevue wywołuje 
zdziwienie i ża! w koledze L e  N o rd , który zaczy­
na  przekonywać po bratersku, że rozbrojenie n a -  
stąpi po dobrowolnie powziętej, jednogłośnej u -  
chwale wszystkich mocarstw  i narodów europej­
skich. L c N o rd  przemawia wprost do prezesa g a ­
b inetu  francuskiego Ju ljusza  Ferry , gdyż i ten  
sternik rzeczypospolitej nie chce niestety dowie­
rzać zapowiedziom francusko-rosyjskiego dzienni­
ka. „Jesteśm y w głębi auszy przekonani, —  za­
ręcza N o rd  —  o bliskiem sprawdzeniu się n a ­
szych słów. Konieczność rozbrojenia rychlej, czy 
później uznaną będzie powszechnie; a wypadnie  
to nietylko na szczęście Francji, ale na pomyśl­
ność wszystkich innych państw, gdyż wszystkie 
porówne dopominają się i potrzebują napraw dę 
tej ulgi w dokuczliwym ciężarze.

A dalej wyłuszeza L e  N ord  F rancuzom , że 
przystąpienie Rosji do przymierza środkowych 
państw  europejskich n iesłychane daje korzyści 
właśnie  F rancji,  gdyż od tej c-hwili zmienia się 
wielce eała polityczna postać rzeczy. Rosja bo­
wiem jest jedynem  może w Europie m ocarstw em  
wielkiem, które żadnych nie ma pretensyj de 
francuskiego narodu; i owszem Rosja pragnie ty l­
ko dalszego rozwoju i szczęścia F ranc ji  i tege 
tylko, by F ranc ja  nie niepokoiła stałego lądu 
Europy. Do ostatniej chwili s ta ła  F ranc ja  od 
wschodu, niby dozorowana bezustannie  przez są­
siedzkie czaty, aleć te czujne, podejrzliwe czaty 
niemieckie ustępują zupełnie, odkąd Rosja podała  
rękę wielkiemu przymierzu. Niechaj odtąd F r a n ­
cja nie lęka się sąsiadów, ponieważ teraz dopie­
ro wiedzą i czują sąsiedzi, że nie mają czego się 
lękać ze strony Francji.  Jes t  to jeszcze —  przy­
znaje N o rd  —  s tan  odosobnienia F rancji  wśród 
innych mocarstw, lecz dzisiejsze odosobnienie da­
je  już rzeczypospolitej daleko więcej swobody ru ­
chu i pewność dnia jutrzejszego.

Tak ilustruje wypadki L e N ord . 1’radnu, że­
by F ranc ja  piękne słowa brała  za dobrą m onetę  
w chwili, kiedy księcia Orłowa powołano do Ber­
lina i kiedy Rosja i Niemcy rzucają się wzajem 
w objęcia, powołując się wyraźnie na  stare kole­
żeństwo broni na  polach bitwy.

W Izbie toczyła się dyskusja w kwestji M a­
dagaskaru . Po w ysłuchaniu prezydenta  ministrów, 
Izba 450 głosami przeciw 32 przeszła do porząd­
ku dziennego, w którym zawarowała w s z y s td e  
prawa Francji  do M adagaskaru. Żądanie kredy­
tów odesłano do komisji specjalnej. P rezyden t 
ministrów oświadczył, że F ranc ja  nie dąży do za­
borów, tylko chce bronić plemion zam ieszkałych 
na  północnym zachodzie M adagaskaru i swych 
ziomków.

W Izbie wniósł radykał Barodet wniosek o 
rewizji konstytucji i zażądał nagłości wniosku. 
Prezyden t ministrów walczył przeciw nagłości 
wniosku oświadczając, że rząd zamyśla rewizję 
konstytucji poruszyć na początku sesji majowej 
równocześnie w Izbie i senacie. Nagłość wnioskn 
odrzucono 339 głosami przeciw 208.

Belgrad 28 marca. Aresztowano w .  urzędzie 
celnym ju rystę  Zeniosa, w chwili gdy próbował 
przemycić przez granicę proklamacje rewolucyjne 
przewódcy s tronnictw a radykalnego Mikołaja P a -  
sicza. Proklamacje te, nadesłane  z Nowego S a-  
deca, skonfiskowano.

Konstantynopol d. 27. marca. Spraw a przywi­
lejów greckiego pa tr ja rchatu  załatwioną zosta ła  
przez oddanie wczoraj wieczór pa tr ja rsze  resk ryp ­
tu inwestycyjnego, który je s t  równobrzmiąey & 
dawnemi reskryptami.
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Berlin 27 m a r c a .  N ordd . A llg . p o d r a ż n i o n a  
przez S o n n e m a n a ,  k t ó r y  tw ie r d z i ł ,  że  d z i e n n i k  
t e n  d o s t a j e  w a ż n ie j s z e  a r t y k u ły  w  u r z ę d o w y c h  
k o p e r t a c h  od  B i s m a r k a ,  w y j a ś n i a  s t o s u n e k  sw ój 
d o  k s .  k a n c l e r z a  p r z y z n a j ą c ,  iż  k a n c l e r z  i s to t n i e  
d a j e  d y r e k t y w y  co do  o b r o n y  p r o j e k tó w  r z ą d o ­
w y c h  w  p r a s i e .  J e ż e l i  p . S o n n e m a n n  p r z y p u s z c z a ,  
ż e  k a n c l e r z  p is z e  s a m  k a ż d y  a r t y k u ł  p o l i ty c z n y ,  
t o  i  t e m u  p r z e c z y ć  n ie  c h c e m y .  P r a w o  to  d a j e  
a rt . 27 k o n s t y tu c j i ,  p o z w a la j ą c y  m u  b ro n ić  o p in j i  
s w e j  s ło w e m ,  p i s m e m  i d ru k ie m .

S t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y w n e  w n io s ło  w  p a r l a ­
m e n c i e  r e z o lu c ję ,  d o m a g a j ą c ą  s ię ,  a b y  r a d a  
z w ią z k o w a  p r z e d ł o ż y ła  j a k  n a j p r ę d z e j  p r o j e k t  u -  
s t a w y  o o p o d a tk o w a n iu  g ie łd y .

U c h w a ł ą  m i n i s t e r s t w a  z o s t a ło  u c h y lo u e m  r o z ­
p o r z ą d z e n i e  o w s t r z y m a n i u  p ł a c  p a ń s t w o w y c h  
d l a  d u c h o w ie ń s t w a  w  a r c h id je c e z j i  k o lo ń s k ie j .

W e d ł u g  t e l e g r a m u  K oln . Z tg. z R z y m u ,  k r ó ­
l e s t w o  w ło s c y  w y ja d ą  z a r a z  po o tw a r c i u  w y s ta w y  
t u r r ń s k i e j  2 7  k w ie tn i a  do B e r l i n a .

Rzym 2 8  m a r c a .  P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r s t w a  
t r w a  d a le j .  D e p r e t i s  p r z y j ą ł  w e z w a n ie  u tw o r z e ­
n i a  n o w e g o  g a b i n e t u  d o p ie r o  po n a r a d z i e  z k o le ­
g a m i .  P o r t f e l  s p r a w ie d l iw o ś c i  m a  o t r z y m a ć  s e ­
n a t o r  P e s s i n a .

N a  d z i s i e j s z y m  k o n s y s t o r z u  n ie  m i a ł  p a p ie ż  
ż a d n e j  a lo k u c j i .  P a p i e s k a  a lo k u c j a  n a  k o n s y s t o ­
r z u  p o p r z e d n i e g o  p o n ie d z i a łk u ,  w y łą c z n i e  b y ł a  p o ­
ś w i ę c o n ą  p o c h w a le  o b u  n o w o m i a n o w a n y c h  k a r ­
d y n a ł ó w .  D z is ia j  u d z ie l i ł  p a p i e ż  a r c y b i s k u p o w i  
n e a p o l i t a ń s k i e m u  i n s y g n i a  k a r d y n a l s k i e  i p r e k o -  
n i z o w a ł  r ó ż n y c h  b is k u p ó w ,  m ia n o w ic ie  f r a n c u ­
s k i c h  i h i s z p a ń s k i c h .

Chrystianja 27  m a r c a .  W  d a l s z y m  p ro c e s ie  
p r z e c i w k o  m i n i s t r o m ,  r a d c a  s t a n u  B a c h k e  s k a z a ­
n y  z o s t a ł  n a  u t r a t ę  u r z ę d u  m i n i s t r a .

Warszawa, d. 28 . m a r .  W e d ł u g  Pol. Corr. w ą tp ią  
w  W a r s z a w i e  w  p ra w d z iw o ś ć  w ia d o m o ś c i  o d y ­
m i s j i  H u r k i  lu b  m i a n o w a n i u  go  m i n i s t r e m  w o jn y .  
P o w r ó t  H u r k i  z a p o w ie d z i a n y  j e s t  n a  k o n ie c  
m a r c a .

Petersburg 28  m a r c a .  P o d r ó ż  r o s y j s k i e g o  a m ­
b a s a d o r a  w  W ie d n i u  Ł a b a n o w a ,  j e s t  w z w iązk u  
z  o b s a d z e n i e m  a m b a s a d y  w L o n d y n ie .

N a d a n i e  p r u s k ie g o  o r d e r u  c z a r n e g o  o r ł a  G ie r -  
e o w i ,  u w a ż a n e  j e s t  za  n o w y  d o w ó d  s e r d e c z n y c h  
s t o s u n k ó w  N ie m ie c  z R o s ją .

N a święta W ielkanocne obawiają się rozru­
chów przeciw żydom w Kijowie, Charkowie i E- 
katerynosław iu.

W  K ijo w ie  o d k r y t o  t a j n ą  d r u k a r n i ę  t e r o r y -  
s t ó w ;  t e r r o r y ś c i  i p o l i c ja n c i  s t r z e la l i .

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ks.. Sieczyński w y s tą p i ł  z k o m i te tu  o b y w a te l ­

s k ieg o ,  z a jm u ją c e g o  się l ik w id a c ją  b a n k u  w ło ś c ia ń ­
s k ieg o ,  po n iew aż  nie p rzy ję to  j e g o  p ro je k tu  l ik w i­
d a c j i ,  z k tó ry m  p r z y j e c h a ł  do L w o w a  je s z c z e  p rz e d  
z g ro m a d z e n ie m  de leg a tó w ,  a k tó r y  b y ł  t a k  s z t u ­
c zn ie  u łożony ,  że sza n o w n y  p o se ł  p o t r z e b o w a ł  pięć 
k w a d r a n s ó w  n a  je g o  w y t łu m a c z e n ie .  G ut P in g  
braucht W eile.

Frankfurt 2 8  m a r c a .  N a  w c z o ra js z e j  k o n f e ­
r e n c j i  p o łu d n i o w o - n ie m ie c k i e g o  z w ią z k u  k o le jo ­
w e g o  w s p r a w i e  k o le i  A r lb e r g s k i e j ,  r e p r e z e n t o ­
w a n e  b y ły  w s z y s tk ie  z a r z ą d y  a u s t r o - n i e m i e c k i e g o  
z w ią z k u  k o le jo w e g o .  P r z y  r o z p r a w i e  n a d  u ło ż e ­
n i e m  ta r y f y  o ś w ia d c z y ł y  k o le je  n ie m ie c k ie ,  że  n ie  
m o g ą  p r z y s t a ć  n a  z n iż e n ie  ta r y fy  d la  p rz e w o z u  
p ło d o w  a u s t r j a c k i e h  i w ę g i e r s k i c h  do  N ie m ie c ,  
k t ó r e g o  ż ą d a j ą  k o le je  a u s t r o - w ę g ie r s k i e .  N a s t ą ­
p i ł a  o b s z e r n a  d y s k u s j a  co do  in s t r a d o w a n i a .  
S p r z e c z n o ś ć  i n t e r e s ó w  ru t y  a r l b e r g s k i e j  a  p o łu -  
d n io w o - n i e m i e c k ie j  n a t u r a l n i e  w w y s o k im  s t o p n iu  
u t r u d n i a ł a  p o ro z u m ie n ie .  Z a w s z e  j e d n a k  z o b u  
s t r o n  o k a z a ł a  s ię  d ą ż n o ś ć  d o j ś c ia  do z g o d y ,  t a k  
ż e  p r a w d o p o d o b n ie  s p r a w a  p o m y ś ln i e  s ię  z a k o ń ­
c z y .  D a l s z y  c ią g  k o n fe r e n c j i  b y ł  w c z o ra j  w ie c z ó r  
i  d z i s i a j .  Ł ą c z n i e  z t ą  k o n f e r e n c j ą  o d b ę d z ie  się 
d n i a  2 8  i 2 9  b. m . k o n f e r e n c j a  ko le i  a u s t r o - w ę ­
g i e r s k i c h  i n i e m ie c k i c h  z f r a n e u s k ie m i .

Nowy sposób mielenia. F r a n c u s k ie  c z a so p ism a  
f a c h o w e  o p o w ia d a ją  n ie s tw o rz o n e  r z e c z y  o now ym  
sposob ie  m ie le n i a ,  k tó r y  m a  p rz e w y ż s z a ć  n ie ty lk o  
d aw n o  u ż y w a n y  spusób m ie len ia  z a  pom ocą k a m ie ­
n i ,  a le  i  m ie len ie  w a lca m i s ta low ym i i p o rc e la n o ­
w y m i.  Sposób w y n a lez io ny  p rz e z  b r a c i  M a r io t t e  i 
"Boffy po lega  na użyc iu  ro w k o w a n y ch  k rą ż k ó w  m e t a ­
lo w y c h ,  z k s z t a ł t u  i u r z ą d z e n i a  podobnych  do u ż y ­

w an ych  d o tą d  k a m ie n i .  Mieliwo d o s ta je  się ko le jno  
m ięd zy  k r ą ż k i  c o raz  d robn ie j  ro w k o w a n e  i p r z e s ie w a  
się  po k a ż d e j  o p e rac j i .  V  te n  sposób m ożn a  o i r z y -  
m a ć  70  p r o c e n t  n a jp r z e d n ie j s z e j  m ąk i ,  a  5 °/0 po­
ś led n ie jsze j .  M ąkę  t a k ą  oceniono w  P a r y ż n  z n a c z ­
n ie  w y że j ,  j a k  o t r z y m a n ą  w  sposób d o ty ch czasow y .

P o w ia d a ją ,  iż  m e ta lo w e  k r ą ż k i  n ie  p o d leg a ją  
zu życ iu ,  n ie  p o t r z e b u ją  o s t r z e n ia ,  k o s z tu ją  m niej 
j a k  k a m ie n ie  i  m nie j  od n ićb  m ie js c a  z a jm n ją .  C z a ­
sopismo F ortschritt der Z eit p i s z e :  „C h o c iaż  nie
m y ś lim y ,  iż  k r ą ż k i  m e ta lo w e  z u p e łn ie  w y ru g u ją  
w a lce ,  to  j e d n a k  z d a je  się, że  s p r a w a  t a  z a s łn g n je  
n a  u w a g ę .  P rz e c i e ż  chodzi t u  o p rz e m y s ł ,  k tó r e g o  
ru c h  ro c z n y  cen ią  w sam ej E u ro p ie  n a  16 m i l i a r ­
dów m arek '* .  P a r y s k ie  T o w a rz y s tw o  z a c h ę ty  d la  
p r z e m y s łu  k ra jo w e g o  w y ra z i ło  się k o rz y s tn ie  o wy- 
n a la z k n  M a r io t t a .

Rozpoznanie śnieci w mąoe. P a lm  z w a lc z a  w 
Z eitschrift fu r  analytische Chemie po w szechne  
m n iem an ie ,  że  f iołkowy b a r w n ik  w śn iec i  w y s tęp u je  
w  p o łąc z en iu  z  t l e n k a m i  a lk a l ic z n y m i  i poda je  spo­
sób, z a  pom ocą  k tó re g o ,  o p ie r a ją c  się n a  i s tn ie n iu  
ow ego b a r w n ik a ,  m o żn a  w  m ące  w y k ry ć  p rz y m ie s z ­
k ę  śn iec i  w y n o szącą  O'O5°/0- W e d ln g  n iego  m oczy 
się m ą k ę  b a d a n ą  w w ysk o k u  4 0 -p ro c e n to w y m  z do­
d a tk ie m  k i lk u  k ro p l i  am o n iak u .  S to s u n e k  w a g i  m ą ­
k i  do w a g i  u ż y te g o  w ysko ku  m a  być j a k  l : i O  lub 
1 :15 .  O d t łn s z c z e n ie  m ąk i  z a  pomocą e t e i u  j e s t  n ie- 
p o t r z e b n e m , bo w y sk ok  4 0 -p ro c e n to w y  za led w ie  
ś lad y  t ł u s z c z u  ro zp u śc ić  zdo ła ,  a  z d ru g ie j  s t ro n y  
j e s t  dosyć mocnym ab y  zap o b ie d z  tw o rz e n iu  się 
k le ju .  łŁozczyn odcedzony  z a d a j e  się o c ta n e m  oło­
wiu  k w a śn y m  (B le iess ig) ,  j a k  d ługo  się osad  tw o ­
rz y .  W  te n  sposób o s ięd z ie  c a ła  i lość  b a rw n ik a ,  
z a ś  inn e  c ia ła  w ro z c z y n ie  p o z o s ta n ą .  O sa d  z b ie r a  
się n a  s ę c z k u ,  w y c isk a  m iędzy  p ł a t k a m i  b ibu ły  i 
j e s z c z e  w i lg o tn y  w y t r a w ia  nasy con ym  ro zczy n e m  
b o ra k s u .  B a r w n ik  ca ły  się ro zp u śc i  i  p ozn ać  go 
m o żn a  po fiołkowej b a rw ie  r o z c z y n u , j a k o  te ż  po 
tem , że  d o d a te k  k w a s u  s i a rc z a n e g o  s t r ą c a  go n a  
nowo w p o s ta c i  f io łkow ych (obłoczków) kosm yków .

U padłość  starej firmy. W  R u m b u rg u  z am k n ię to  
s t a r y  re n o m o w a n y  h a n d e l  to w a ró w  k o lo n ja ln ych  J ó ­
ze fa  K i t l a  Synów . P r o k u r z y s t a  te j  firmy, k tó r y  
p r z e z  3 4  l a t  p r a c o w a ł  w je d n y m  k a n to r z e ,  o d e b ra ł  
sobie życ ie  z n a d m ie rn e j  ża ło śc i .

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 27 marca.

W iedeń : Pszenica za 100 kilo 10‘25 złr. żyto 100 
kilo — złr. Okowita 30.25— 30.50 złr. P e s z t : Pszenica za 
100 kilo 9-31—9.33 zł.., rzepak 13*75— zł. Berlin pszenica 
168'75 m., żyto — m., okowita 45T0 m., olej rzepakowy 
57'20— zł. Paryż : Mąka za" 159 kilo 48'30 franków, olej 
rzepakowy 70.50 okowita — '— fr.

L w ó w ,  z I z b y  h a n d l o w e j ,  2 8  m a r c a  1 8 8 4 .

1. A keje  za sz tukę .

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. . .

„ lwów.-czerń.-jass. 20Ó zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a.
2. L is ty  zas taw ne  za 106 z ł .  

Tow. kred. galie. 5 ; re t .  w. a. . . .
4n n » „ s n ,o „ okresowen n » " » V ł ■*

)1 !) » 4 n los 41 1.
Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . .

" ■ • l  » 7ń '
» » - 5e « > \ 0 ’Listy dłużne g. z. kr. wł. o prc. . .
u » i) » 5 fc . . •

3. L is ty  d łu ż n e  za  100 z ł .
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., les. co l5  la t . .
4. O blig i z a  100 z ł .  

Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr.  w. a.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a.
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K r a k o w a .......................................

„ S tan is ław ow a.................................
6. Monety .

Bukat h o len d e rsk i ................................. .....
Dukat cesarski . . .  . . .
N ap o leo n d o r ..................................................
P ó ł i m p e r j a ł ......................  . . . .
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................... .....

p a p i e r o w y ......................
100 marek n ie m ie c k ic h ............................

płacą żądają

297 00 301 50
174 — 177 —
297 00 302 —
250 — 255 00

99 50 100 50
90 50 92 —
99 50 100 50
86 25 87 25

101 40 102 40
97 75 98 75

100 25 101 25

99 50 100 50
96 75 97 75

101 5C 102 50
90 - 91 —

17 00 19 00
22 50 24 50

5 60 5 70
5 62 5 72
9 57 9 67
9 86 9 96
1 54 1 64
1 22 1 24

58 90 59 75

W iedeń, d. 28 marca 1884. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Losy alpejskie . . . .  . .
Akcje węg, bauku kred ua 200 zł. . . 
Akcje Auglobauku na 120 złr. . . .
Uuionbank za 100 z ł ...................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcje koiti pańs tw ow ej ............................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskie’ kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie ua 100 zł.
Oblig: cje węg. w z ł o c i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskic l o s y .............................................
3 proc. losy tureckie ua 400 franków . 
Złotr renta węgier 4 proct. na 100 zł 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Losy premjowe węg. ua 100 zł. . . .

Usposobienie: uciśnione.
W iedeń d. 27. marca 188*. 
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e .......................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p i e r o w a .......................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
L is ty  gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. .
N a p o l e o n d o r y .......................................

Usposobienie —
B erl in ,  d. 27 marca 1884. 

(godz. 5 m. 30 t>o poł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
Akcje austr. kredytowe
Akcje kolei Karola Ludwika . .
Austrjackie b a n k n o t y ............................

Dzisiej­
sze

Z dnia
popi a.

66 7-5 66 79
327 50 828 75
117 00 117 80
l l l 20 111 z5
296 5f 298 50
143 90 143 90
173 00 173 00-
316 40 315 70
179 50 175 5 0
157 50 157 75
127 80 127 70
100 75 100 5 0
195 75 100
114 00 114 00-

19 75 19 75
91 75 91 72

109 50 109 90
1 33*/, 1 23

116 75 117 00

325 80 324 00
299 25 298 oo

79 75 79 80:
101 50 101 50
00 00 00 00
9 61 9 61

205 207 50
564 560 00

59 75 60 25
168 65 168 75

Nafta. Wiedeń 28go m arca : 13'25 do 13'50. Brema:. 
7'50 do — .— • Hamburg: 7'60, na marzec 7'50, na sier- 
pień-grudzien 8 25. A ntw erp ja : na marzec 18.50, Nowy- 
York : 8 '1;,. Filadelf ja  8'8/4.

D y s p o z y c j a  c M a  do w a.
na niedzielę d. 30 marca 1884.

Obiad d ro ższy :  Z u p a  s z c z a w i o w a  z p e r d u t a m i .
Pasztecik: z móżdżgu w ptysiowem eieśeie- S z t u k a  m i ę s a  
Pieczeń cielęca z beszemelen. P a s z t e t  z jarząbków z- 
truflami w eieśeie francuskiem. J a r z y n a .  Kapusia bruk­
selska polana masłem. P i e c z y s t e .  Bekasy, sałata świe­
ża z ostrą musztardową przyprawą. L o d y  ananasowe. 
Ciastka. Owoce. Sery.

O biad ta ń szy :  R o s ó ł  z kaszką w kostkę. Sztuka- 
mięsa zsosun  szczypiorkowym. Cielęcina szpikowana z kom­
potem ze śliwek.

P r z y j e c h a l i  d. 25, marca 1884.

Hotel ŻORŻA: W. Czajkowski z Medwedowie, A. 
Węgliński z król. Polskiego, dr. K. Żywicki z Tarnopola.

Hotel EURO PEJSKI : M. Jakubowicz z Czerniowiec, 
W . Łomnicki z Waręża, P. Stoita i A. Dzbański z Brze- 
żan, J .  Loewentbal z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: W. Neronowicz - Baworowski ze 
Strusowa, A. Gorajski z Mederówki, Z. Wiśniewski z J a ­
sła, W. Doboszyński z Krakowa, G. Januszkiewicz z Sie­
dlisk.

Hotel W A RSZA W SK I: L. Lubiński z Stanisławowa 
dr. F. Niedźwieeki z Sambora.

Teatr hr. Skarbka.

W  so b o tę  d n i a  2 9 g o  m a r c a  1 8 8 4 .

Dziesiąty gościnny występ panny PA U L IN Y  R O SSIN I,
primadonny opery włoskiej.

Carmen
opera w 4ch aktach, słowa Henryka Meilhaca i Ludwika. 

Halevy — muzyka Jerzego Bizeta.
Osoby.

Carmen _ .......................................
Don Jose, sierżant 
E scam ilio , toreador 
Zuniga, oficer . . . .
Mnrales, sierżant 
Mieaela dziewczyna wiejska

S Ł !  :
mS K s j 're“"ki
Żołnierze, Cyganie, Cyganki, Przemytnicy, Robotni 

Lud, Chłopcy. — Rzecz dzieje się w Hiszpanii '
1820.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

. pna Rossini.
. p. Myszuga.
. p. Iżak.
. p. Guberski 
. p. Lomiński.
. pni Skalska 
. p. Kitschman.
. p. Wojnowski.
. pni Kasprowiezowa 

pna Weiner



KURJEB LWOWSKI.

P O C I Ą G I  KOL E J OWE .
Od 1 czerwca 1S83. podług zegara lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie­

szny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do ĆZERNIOWTEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o poazinie 11 minut 10 w nocy po- 
.eiąg mieszany.

I»o PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godtf. 6 rano pociąg 
eospieszny, o godz. 12 minut 3S po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 
.jpzór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie- 
-ezór pociąg mieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mieszany, o godz. 9 nnnut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o  godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. i7  
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
ą>o południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 3 min. 5 raDo i o godz 4 
-min. 16 po południu pociąg m ieszany.

Ze STANISŁAW OW A: »» Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg
omnibusowy, wieczorem o godz. min. .12 pociąg mieszany.

Wódki i Rozolisy
wyrobu ces. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

Fabryki R u m , Likierów i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e
a mianowicie:

„Narodówka, Dziennik, Szezutek i Djabeł44
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowano przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymieniono wódki jedynie są 
prawdziwe.jeżeli flaszki źaopjitrzone są znakiem „J.Mikolasch."
Na etykietach powinna być wypisana ca ła  firma: Ces. król. 
uprz. Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Jnljusza Mikolascha we Luowie.

Na korkach jest wypalony znak ” J  Mikolas.ch “J r „w e  Lw ow ie.“
Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 

są liche i imitacje. (13)

3ppppppppppppppp!c3

Dziew iętnasty rok  wydawnictwa.

B L U S Z C Z
n a job sze rn ie jsze ,  n a ju ży tecz n ie jsze  i teżsam em  na j tań sze

P i s m o  t y g o d n io w e  i l lu s tr o w a n e  dla kobiet,
wychodzić będzie w przyszłym kwartalnie pod d o ty c h c z a so w ą  
R ed akcją  i pod kierunkięm literackim z a sz c z y tn ie  znanej  

w  literaturze naszej

P. Marji Unickiej,
PP: Okodźkiewiez Wład., Dubiecki Marjan, El...y, Gawalewicz, 
M., Hajota, Jelinek., J.  I. Kraszewski, Krzemiński Stan., Łago­
wski F., Nowicki. Reichman Bron., Sewer., Stattler Juljan, Szcze­
pański Alfred, Wernic', Zawadzki Władysław, staje raczą z a ­

s i la ć  B L U SZC Z s w e n l  utw oram i literack iem i.
Przy tern piśmie wychodzący D O D A TEK  zawiera:

Mocly JParyskie
w z o r y  robót oraz kroje z n a j le p szeg o  pisina p a r y sk ie g o  

M O D E  I L L U S T R E E
które jednocześnie i li ty lko  w  BLU SZC Z U  ze wszystkich 

pism polskich są podawane.

Artykuły o gospodarstwie miejskiem i wiejskiem
oraz S e k r e t a  i P r z e p i s y  g o s p o d a r s k i e

wybróbowane i dokładnie opisane przez doświadczoną Autorkę 
książki p. t. 3 6 5  O biadów .

w Bluszczu wychodź oóbccnią powieści:
KTOŚ

powieść przez J .  I .  K r a s z e w s k i e g o .  
W i d m o  s z c z ę ś c i a

przez E. Braddon. przekład z angielskiego.
Prenum erata w y n o s i : w księgarniach we Lwowie, kwar­

talnie 3 zł., pocztą 3 ‘80. ‘ (634)

M ich a ł Grliicksberg, w yd a w ca .

N i e z a w o d n y ś r o d e k
n a  wygubienie nagniotków, b ro ­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena fla ko n u '5 0  ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z r o ś l i n y  „ M A T I C O *

w  s ł a b o ś c ia c h  m ę s k ic h  n i e o c e ­
n io n y  ś r o d e k

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOW SKIEGO
w e L w ow ie .

Cena flaszki w strzykiw ań 40 c t m 
(21) K apsu łek  80 ct.

C O G N A C
(k o n ia k )  k u r a c y j n y  

f i r m y : Meukow & Cotnp.
6eio letni vieux branay zł. 2'50 fi.

lOcio
12to
15to

fine brandy 
Carte d’or

zł. 2'50 
» 3‘-  
„ 3"o0

f i rm y :  Salignac &
15to letni extrafine 
20to „ Medaille d’or 
Koniak styryjski, dobry

Coinp
zł.
» 5 ' -
„ F20

4‘— fi.

(73) poleca  handel

SŁMarkiewicza
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  1. 4 2 .

Ki lkę  t y s i ę c y  s z tu  k
r e s z t e k  s u k n a

po 3—4 metry, na kompletne garni­
tury męzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie, wysyła resztę za kwotę tylko 
5 złr. za Dobraniem pocztowoin:
H. Grolich. fabrykant w  Starem  
Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki, 
jakie by się' niepodobały, będą z ca­
łą gotowością napowrót przyjęte i 
wymienienia. (82)

!!Tylk©  &© centów!!
P ó ł  kilo p o m a d ek  d e se r o ­

w y c h  i czeko lad ek , n a p e ł n i a ­
n y c h  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i .

P ó ł  k ilo  k a r m e lk ó w  m ię s z a -  
n y c h  60  kr.

P iern ik i i c iasta  po  4 ct.  
W y b ó r  b o m b o n ie re k  i k ar-  

tonaźy .
Zamówienia na Święta po cenach 

bardzo umiarkowanych.
P o leca  cu k ie rn ia  i  fa b r y k a  

p ie rn ików

S. ZIM M ERA
w9 Lwowie, ul. Akademicka, Hotel 

Żorża. (136)

H A N D E L

LUTA BAUASAH !
(115) Lwów

p o l e c a
świeżą wyśmienitą eiemuo- 

naeiągająeą 
C hińsko - r o sy jsk ą

H E R B A T Ę
pół kilo:

Cesarska Kongo . . zł. 2‘20
Herbaty Famil. . . „ 3'2o
Melange z Moskwy . „ 4‘20
Melange Imperial.  . „ 5‘20
Wysiewek her. własnych „ 1'70

20 procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatyoh ajentów
u gan ia  przez cały rok 
pe kraju i oferuje na­
siej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla­
go jąe przytem swoim 
żargonem, że to są m a­
szyny o ry g ina lne  am  s- 
ry k a ń s k ie  i  że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd.

W szystko to  
f a ł s u  i  l ) l i i g n  I 

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie oganiają 

=po kraju i tak blagują? 
| — bo dostają za to 20 
=proeent od tej kwoty, 

którą im na rewersie 
za maszynę podpisano. 

Proszę poliozyó ile 
| I  procentu płaci nasz bie­

dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jes t ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 6u złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
a j e n t o w i  2 0  procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na sk ła ­
dzie H  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących;

Maszyny" S in ge ra  n o żn e  z na jnow szem i u lepszen iam i po  
68, 55 i  45 z ł r .

Maszyny S in g e ra  ręczne  po 4b i 38 z ł r .
R a ty  tygodn iow o  1 z ł r . ,  m iesięcznie  4 z ł r . ,  k w a r t a l n i e  

13 z ł r . ,  gotówką zaś o 10 proc .  ta n ie j .

GwarcPhcja 3  la t.
W  obee nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 

w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

L w ów , hotel Zorża.

SK A R B IEC
Nabożeństwa Chrześciańsk.iego

na wszystkie uruczystcści

ułożony

Wbflłng Mii Kościoł? św . rzymsko-katolickiego
przez OO. Marka i Prokopa.

i  e g z e m ,  p ięk n ie  o p r a w n y  w  skórkę s z a g r in o w ą
z w y c is k a m i  z ło c o n e m i  i f u t e r a l ik ie m  2  z ł r .

. .S karb iec  N ab ożeń stw a  ch r z e śc ia ń sk ie g o “
obejmuje cały zbiór Nabożeństw i Pieśni kościelnych w prze -  

tb iągu roku przypadających i porządkiem ułożonych, a szcze­
gólnie te które są w naszym kraju używane i przez kos'eiół 
św. zatwierdzone. Wydanie jest piękne, uskutecznione 
czcionkami wyraźnemi na papierze białym, ozdobione pię­
knym obrazkiem a cena nader umiarkowaną, przeto przy­
stępną nawet dla najmniej zamożnych osób.

A d re s : W .  M a n i e c k i
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 7.

T O W A R Z Y S T W O
GALICYJSKIEJ

Kasy Zaliczkowej
we Lwowie, p lac  M arjacki. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną potęlcą 

przyjm uje  w k ład k i  na  k s iążeczk i o s z c z ę d n o ś c i  
oprocentowuje takowe p o  6*% rocznie. 

(15) D yrekcja ,



8 KURJER LWOWSKI.

P ięć  meclali zasługi
za przewyborne perfumy i wody toaletowe

W o d a  lw o w s k a  odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska zyskała powszechną wziętość 
w kraju i zagranica. Flakon 80. cent. i ł  złr. 50 cent.

W o d a  lc w n n d o w a  - am browa. Posiada bardzo przyjemny i 
silny zapach; służy do skrupiania sukien i chustek, daje bar­
dzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena flakonu 1’20. Pół fla­
konu 70 ct.

W od a le w a n d o w a  p od w ójn a .  Odszc-zególnia się nader przy­
jemnym orzeźwiającym zapachem i używa się z wodą do my­
cia korzystnie wpływa na płeć i skórę, konserwując i chro­
niąc ją  od wyrzutów, zmarszczek itp. Cały flakon 90 ct. Pół 
flakonu 50 centów.

W o d a  k o loń sk a  p o d w ó jn a ,  która o wiele przewyższa swoją 
dobrocią zagraniczną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1'50.

Oect to a le to w y .  Odznacza się nader przyjemnym zapachem i 
jes t powszechnie używanym do odświeżania ciała, skórze na­
daje jędrość, ezerstwość i ehroni ją  od wszelkich wpływów 
szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonaah. Cena 50 cnt. i 1 złr.

P erfu m y. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilia, 
perfuma krakowska, perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów 
polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bouąuet Millefleurs, paczu­
la, rezeda, róża mchowa, Opoponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per- 
fnma litewska, fiołek, świtezianka, ambrozja, niezapominajka, 
pieszezotka, kwiat polski, konwalia, perwiosnek, róża i t. p. 
flakoniki po 30, 50, 75 ct., 1‘50 i 2.

S a sze tk i  (sacbet)  z zapachem paozulowym, z kwiatów wscho­
dnich, konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, 
fiołkowym, lewandowym, piżmowym różanym, heliotropowym 
itp. po 50 c t * l  złr. i 4 złr.

W o d y  toa letow e z zapacham i: fiołek, heliotrop, Millefleurs, 
Ess-Bouquet służą do nacierania ciała: Flakon 1 złr.

JAN IHNATOWICZ,
m agister fa rm acji i  chemik sądowy,

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3 
— filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20. ,Skład 

(148) fabryczny ul. Halicka Nr. 20.
= » S

M A R C l i >  M U L L E R

Największy magazyn
K a p e lu sz y  m ęsk ich

Kapelusze filcowe sztywne lub miękkie 2. 3. 4. złr. 
Kapelusze filcowe z fabryki ilabiga 5. złr.
Cylindry jedwabne 5.50 H. 7. 8. złr.
Cylindry z fabryki Habiga 8. 9. złr.

poleca

M ARCIN M ULLER
u lic a  H a lic k a  liczb a  17.

(1 i:!)

T J l i o a  H a l i c k a  1 .  1 7 ,

Do wygrania!
1 Kwietnia

Na p o ż y c z t ę  m ia s ta  W ied n ia
200.000 zł.

30.000
1 0 . 0 0 0

(129) e tc .

P r o m e s a  3  z łr .
Do nabycia w handluPr, SCEnBLTHA i SYNA.

99
99

Założone w r. 1858 pierwsze austriackie

Biuro anonsów A. Oppelik
Wiedeń, miasto, Stubenbastei Nr. 2.

poleca się do załatwiania wszelkiego rodzaju anonsów dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników.

Za rzetelne i szybkie wykonanie wszystkich zamówień, 
poręcza, ogólnie za pewną uznana i najstarsza firma tego 
rodzaju w Austro-Węgrzeeli. (LOD)

Cenniki i k o sz to r y sy  gratis  I franko.

E a f f ^ P P P P P P P P P P P P P P

Ogl'>sz.ediu diobne m egą b y ć  z adresem  lub bez 
n ieg o  i  ty lk o  dzień  po dniu podawano. W szelk ich  
inform acyj dostarcza bezp łatn ie  Adm inistracja  

u lica  Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.

D robne O g łoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

r
t

L isty  zn aczo n e  lite ra m i lu b  c y fra m i p rzy jm u ją  
s ię  i w y d a ją  z a  okazan iem  b ile tu  in se r tu  ow ego. 

N a  żą d an ie  I n s e raty u k ład a  A d m in is tra c ja .

Od A dm inistracji.
Osobę, która nam nadesłała ko 

respodencję prywatną, dotyczącą j e ­
dnego z lwowskich lekarzy, upra­
szamy o zgłoszenie się w Admini­
s trac ji  „Kur. Lwowskiego."

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia la t młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan  
Kui piel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od gedziny półdotO, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. 
 (1620)

Poszukuje się stałego d o s ta w c y  
większej ilości mleka i masła; wia­
domość u. p. Kryzego zegarmistrza 

ulica Sobieskiego we Lwowie (390)

Przyjmuje się do druku w z o r y  
pod haft i do wyszycia jako też 
i  rysowania m onogram ów  i liter. 

Pod 1. 16 ul. Sobieskiego (nowa) 
I  piętro (381)

Mę ż cz y zn a  w wieku lat 29. żo­
naty, poszukuje obowiązku w 

Galieyi. Bukowinie lub Rosyi, jako 
pisarz lub ekonom biegły w gospo­
darstwie a do tego posiadający świa­
dectwa jako, wyuczony ślusarz lub 
mechanik. Świadectwa na żądanie. 
Łaskawe zgłoszenia pod. lit. M. Ii. 
poste restante Stryj. (383)

kTasicn ie  m arch w i żółtej zie- 
lono-głowiastej, za kilo po 65 

ct. B u rak ów  p a s te w n y c h  różo­
wych za kilo po 45 ct. Lniauki  
100 kilo po 12 zł. Zarząd gospo­
darczy w Ossowcacli poczta w miejscu.

(396)

Spóln ika  z kapitałem 5 do 7 
tysięcy złr. lub nabywcy do in­

teresu intratnego na 10 la t zagwa­
rantowanego. Wiadomość Iiostrze- 
wski Sambor. (393)

P o n d y  i z a t r u d n i e n i a .

Poczta w Tłustcm poszukuje do 
samoistnego prowadzenia urzędu 
uzdolnionego ek sp ed ytora .  Zgło­

szenia adresowali należy do urzędu 
pocztowego w Tłustcm. (398)

*YT7 koliom  energiczny i obeznany 
.P o  dobrze z prowadzeniem gospo­
darstwa, znajdzie zaraz umieszcze­
nie. Odpisy świadectw lub rekomen­
dacji adresować : Zdzisław Obertyń- 
ski Cieląż p. Sokal. Listy nieuwzglę- 
dnione zostaną bez odpowiedzi(. 399)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a ,
Ip lody  c z ło w ie k  poszukuje po- 

JLYJLsady buchaltera lub ekspedyto- 
la  magazyniera w większym przed­
siębiorstwie. Bliższej wiadomości n- 
dzieli Administracja Kurjęra Xwow- 
skiego pod. li. M. B. (402)

P anno z dobrego domu posiada­
jąca naukę kroju poszukuje umie­
szczenia w obywatelskim domu do 

krawieezyzny i szycia na maszynie. 
Maszynę posiada własną ; łaskawe 
oferty przyjmuje pod li terami: M. M. 
doste restante Jarosław. (375)

K u p n o  i s p r z e d a ż .

Kasyno urzędnicze w Brodach ma 
do sprzedania Bilard  w do­

brym znajdujący się stanie, z bila­
mi i kijami bilardowymi, za umiar­
kowaną cenę. Bliższych informacyj 
udzieli Wydział kasyna. (395)

T p o r t r p i a n  palisandrowy nowej 
konstrukcji bardzo tanio do na­

bycia. Wiadomość w składzie for­
tepianów Wł. Mańkowskiego we 
Lwowie, ulica Pańska 1. 10. (401)

Rea ln o ść  składająca się z 2 
domów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi wygodami gospodars- 
kiemi za cenę 7500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u właści­
ciela na miejscu, ul. Piekarska 1. 61.

(348)

Dom z ogrodem obszaru 470 są 
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierna 
eenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu ]. 6 ulica Karkowa. (331)

4  duży pokój  fron tow y v wido- 
Ik ic m  na ogród, jes t od 1. Maja 

do wynajęcia przy ul. Chorąźczyzua 
Nr. 11. II .  piętro. (379)

F ortepian na 6 i pół oktaw skró­
cony jest do sprzedania lub do 

wypożyczenia. Bliższą wiadomość 
powziąć można w biorze Zakładu 
posługaczy K. J . Gawlikowskiego 
ul. Wałowa 1. 8 1 p. (385)

R ea ln o ść  W i e j s k a  pod Bole­
chowem, składająca się z domu 
mieszkalnego i zabudowań gospodar­

czych w dobrym stanie, ogrodu d u ­
żego i 25 morgów pola wraz z in ­
wentarzem, jest każdego czasu (wraz 
z osie wami) do sprzedania, lub co 
najmniej na lat sześć do wydzier­
żawienia. Bliższe warunki korzy­
stne, na miejscu udzieli.

(389) J .  II. p. r. Bolechów.

Na sprzedaż Łazienk i św .  A n­
ny, piękna Realność we Lwo­

wie, ulica Akademicka 1. 10, prze­
strzeni sążni kwadr. 620, składająca 
się, z frontowym placem, domem 
piątrowym. oficyną i ogrodami; — 
z przedsiębiorstwa dochód sześć i pół 
procentu. — Na sprzedaż rea ln ość  
w  B rzeżau ach  na miasteczku, 
dwa łomy parterowe z ogrodem saż. 
kw. 300, wiadomość udzieli właści­
ciel w łazienkach św. Anny. (394)

T f ^ a r e t a  na 4 osoby, fason War- 
X \ .s z a w sk i  po przystępnej eonie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w 
handlu J .  Ważnego Ni. 2. ulica 
Czarneckiego. (3S6)

1

1 pokój  duży na pierwszem piątrze 
on 1„ kwietnia przy ul. Skarb- 

kowskiej L. 27. do najęcia. (373) T O p o k o j t - '  kuchnia, strych 
C Jw utnia  zaraz do najęcia, pr 
ey Franciszkańskiej 1. 15. '

A pokoik na 2giem piątrze, niefron 
I  towy lecz z ładnym widokiem na 

Wysoki Zamek, z meblami lnb bez 
mebli z a r a z  do wynajęcia, ulica 
Krasie kich 1. 6. * (352)

1 pokój frontowy i nyża na żąda­
nie i kueffnia od 1 Kwiatnia do 

wynajęcia. UJ. Garcarska 1. 2c  1 
piątro na prawo. (378)

2p o k o je  kawalerskie przy ul. K ra­
szewskiego 1. 25. zaraz do wy­

najęcia. (374)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego ]. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

UApoinieszkania są do wynajęcia 
/Ow domu, rynek, liczba 33 Bliż­
szej wiaduiności udziela haudel su­
kienny pod firma

(388) J. Wallach i Syn.

2 pokoje  duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1. 6. (351)

2 umeblowane p o k o je  razem al­
bo pojedynczo, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do "wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

tQ pokoj« z kuchnią w parterze do 
f ć j w y n a j ę e i a  od 1. Maja b. r. n i l  
Zielona J. 36. Bliższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ul. Kle­
iła 1. 4. t400)

4  p o k o je  frontowe na 2giem pią­
trze z kuchnią piwnicą spiżarnia 

p t.p. są do wynajęcia od 1 Kwietnia 
rzy ul. Krasickich 1. 17. (372)

5 p ok o i  z kuchnią na I. piątrze 
do wynajęcia, ulica Trybunalska 

1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany KAZIM IERZA L E W I ­
CKIEGO.___________________ (369)

S p o k o ,  na drugiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią 
piwnicą, strychem — zaraz do wy 

najęcia. Bliższa wiadomość w mie- 
scu. (313),j

Do wynajęcia na lato umeblowa­
ne mieszkanie o 6 pokojach które 
się da żadanie podzielić na trzy dwa 

i pojedyncze pokoje, na miesięcznie 
albo tygodniowo—dogodne dla przy­
jeżdżających ul. Majerowska Nr. 7. 
w ogrodzie. (591)

Do w y n a ję c ia !  W  domu Karo­
la Wernera spadkobierców przy 

ulicy Czarneckiego 1. 12 (obok gma­
chu e. k. Namiestnictwa) od 15 M ar­
ca (na 2 piętrze w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica.____________________ (298)

TU miny lokal z piwnicą jest przy 
(f  *1 ulicy Krakowskiej I. 6 do na- 
ęcjia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Sehubutha i Syna. (368)

"GJ p ok oje  z kuchnią, przedpoko- 
I ”9jem, dwoma wychodami z frontu, 
zaraz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
1. 9 b. " (317)

P om ieszk an ie  w teatrze. $  pfc- 
koje  umeblowane, przedpokój i 

kuchnia zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość w Administracji funti- 
Skarbkowskiej 1. 28 teatr (403)
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